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Prawosławny arcybiskup warszawski i 
chełmski, świeżo powołany na to stanowisko, 
udał się w podróż po ziemi podlaskiej i wszę
dzie, gdzie jest oerkiew, przemawiał do wier
nych. Treśó mów jego znamy tylko z rosyjskioh 
dzienników, w których one podane są przeważ
nie w streszczeniu, uzupełnionem cytatami naj
bardziej wybitnych urywków. W  tatlom oprą. 
oowaniu przedstawiają się te mowy jako na- 
wskróś agitacyjne i wojujące z katolioyzmem. 
Jeżeli takiemi zrobili je dziennikarscy sprawoz
dawcy, a z takim ich kolorytem nie zgadza się 
prawosławny arcybiskup, to zapewne za
protestuje. My tymczasem spełnimy tylko pu
blicystyczny obowiązek, zanotowawszy treśó 
tych mów tak, jak je  podały rosyjskie pisma.

W  katedrze prawosławnej ohełmskiej, gdzie 
zgromadziło się liczne duchowieństwo i cały 
dygnitaryat, arcybiskup tak mówił: „Wam, u- 
kechani wierni synowie i bracia, należy się 
przed innymi członkami mej trzody serdeczne 
pozdrowienie; dla was przedewszystkiem błsga- 
gun  Boga o błogosławieństwo. Albowiem mię
dzy wami nastąpiło rozdwojenie: jedni z po
między was, niegdyś przemocą oderwani od 
swej świętej macierzy, prawosławnej cerkwi, 
wróoili do niej przed 23 laty, byli przez nią 
przyjęci z miłością i pozostali jej wierni; na
tomiast inni, chociaż na pozór wróoili do ma
cierzy, jednak niebawem porzucili ją, rodzoną, 
kocbająoą, i uparoie dążą do łaciństwa. W  obec 
tak smutnego wypadku, jakże ciężko żyć szozo- i 
rze chrześcijańskiej duszy pośród wrogich sił!
I dlatego oby was Bóg otaozał Swą szczególną 
łaską! Niewzruszenie wyznawajcie prawosławie, 
tę jedyną wiarę, którą dał Zbawiciel swym A po
stołom, a oi przekazali ją swym uczniom, k tó
rzy stwierdzili to na Soboraoh. Leoz niedośó 
jest wierzyć, trzeba jeszcze żyć podług wiary i 
ozynami ją wyznawać. To szozególnie ważne w 
tej archidyeoezyi warszawsko-chełmskiej, gdzie 
przeważna ozęśó wyznawców prawosławia zaj
muje stanowiska państwowe. Oni powinni pa
miętać, że nietylko są synami prawosławnej 
cerkwi, ale także sługami prawosławnego mo
narchy. Chociażby duchowieństwo było nad
zwyczajnie gorliwe, nie udźwignie ono ciężaru 
zadania, jeśli świeooy parafianie, obdarzeni wła
dzą, jaką daje służba państwowa, będą je  wspie
rali leniwie i pobieżnie; natomiast zakwitnie 
prawosławie, jeżeli silni władzą dyeoezyanie 
pokażą ludowi, jakimi trzeba być wyznawcami. 
Jeżeli chcemy nauczyć innowierców naszej 
chrześcijańskiej wiary, bądźmy wszysoy równo 
gorliwi, jednakowo usilnie pomagajmy prawo
sławiu, zwłaszoza że w tym wypadku jest to 
sprawa nietylko eerkiewna, ale i rosyjska14.

Jeśli tedy dzienniki rosyjskie dobrze stre- 
śoiły mowę arcybiskupa Hieronima, to on wy
raźnie wzywał urzędników, aby korzystali ze 
swej władzy w sposób dostatecznie znany 
z krwawych na Podlasiu wypadków przed 23 
laty. Z tych dziejów dobrze wiemy, do ozego 
prowadzi i jak się objawia gorliwość ozyno- 
wników, gdy im nakazano być apostołami pra
wosławia. Czyż ma się powtórzyć rzeź pratu- 
lińska, albo to, co się niedawno stało z „du- 
choborami“, który oh przejścia opisuje wydana 
teraz w Londynie po angielsku książka p. 
Czertkowa, do której przedmowę napisał hr. 
Lew Tołstoj ?

Zapewne jest to książka bardzo oiekawa. 
My znamy ją tylko z relacyi o niej w Evening 
Telegraph. Dziennik ten podaje, że wydruko
wano ją tylko dla członków angielskich stowa
rzyszeń. misyonarskioh i w księgarniach dostaó 
joi nie można. A1-* sama krótka reoenzya już 
jest oiekawa. Dowiadujemy się z niej, że do 
sekty „duchoborów“ —  to znaozy ludzi, którzy 
duchem religijnym walczą ze złem, jakie życie 
niesie — przyłączyła się garstka arystokratów

rosyjskich, ludzi ogromnie majętnych, jak ksią
żę Chiłkow. milionowy właśoiciel dóbr w ga- 
bernii _ woronezkiej Bodiański, inny bogacz 
W erygiu i t. d. Stali się oni sekourzami pod 
wpływem pism filozoficzny oh hr. Lwa Tołstoja, 
a szukając prawdy, znaleźli, że najwięcej jej 
między duohoborami, Z nimi tedy się połączyli 
i zwolna wytworzyli w tej sekcie jeszcze su
rowszą regułę, nakazującą wieczny post i cią
głe umartwianie ciała — 11 - ..
zbawienia, ale głównie dlatego, że trzeba po
kutować za zdrożnośoi tego świata, bo jeżeli 
en oię nie podniesie, to rzeczywista, oała 
prawda Boaka nigdy się nie odsłoni. Ci sek- 
oiarze byli nadzwyczaj cisi i pracowici, —  co 
rzeczywiśoie stwierdzają pisma .rosyjskie, p o 
dnosząc, źe ich gospodarstwa wiejskie są po- 
prostu wymarzonymi wzorami. Każdy ducho- 
bor, który przystąpił do owej surowszej reguły, 
opuszczał rodzinną wioskę i razem z innymi 
obierał kawał gruntu skalistego lub bagnistego, 
na którym nic nie rodziło. P o . jakimś czasie, 
nadludzkim wysiłkiem, przekształoał ten nieu
żytek w urodzajne pole i potem oddawał je 
„bratuu z reguły mniej surowej, a sam znowu 
szukał nieużytku. Jadł tylko roślinne pokarmy, 
ubierał się w to, co sam sobie sporządził, nie 
używał żadnych ostrych narzędzi, ponieważ 
nieraz splamiono je  krwią, pieniędzy nie brał 
za nio i uważał je  za szatański wymysł. Ale 
ze stanowiska państwowego był ten pionier 
cywilizaoyi człowiekiem szkodliwym, ponieważ 
wyznawał, że niebawem na białym koniu przy- 
jedzie archanioł, aby uwolnić swe dzieci od 
„niewoli chaldejskiej11, która jest prawosławiem. 
Wówczas chrześcijanie utworzą wszechświatowe 
bractwo, a spali się wszystko, oo jako prawo 
podają Chaldejczycy w sutannach i mundu
rach — i będą oni jako cieńie pokutowali 
w przepaściach, napełnionyoh wyziewami wła
snych błędów i wódki, dopóki ta pokuta nie 
oozyści ich i nie uozyni zdolnymi, do rozumie
nia wiekuistej prawdy.

Takie skrajne pojęoia o „niewoli chaldej
skiej11 musiały byó wywołane skrajnemi nadu
życiami urzędowych przedstawicieli interesów 
panującego wyznania. Po tej reakcyi łatwo 
poznać, jaka była akoya. Sekoiarzom kazano 
opuśoić granice państwa po tak długiem nęka
niu ioh, że — jak to już donosiliśmy —  same 
rosyjskie dzienniki stwierdzają, iż oi biedacy 
nie mogą o własnych siłach odbyć podróży do 
Ameryki, czy gdzieindziej. Otóż angielską 
książkę wydano jedynie dlatego, by stowarzy
szenia iui )_y oiiai anie okazały pomoc sekoiarzom.

Ciekawe jest to, co o tern pisze Evming 
Teltgraph. Juk wiadomo, Anglicy bardzo chę
tnie okazują współczucie i pomoc Ormianom, 
Grekom, Macedończykom i t. d., ale zawsze 
wtedy, gdy to sję zgadza z politycznym inte
resem ich państwa. \V mnyon wypadkach oni 
są zupełnie ślepi i głusi na cierpienia bliźnich. 
Naprzykład, jak om grzmieli na okrucieństwa 
tureckie, a jak wytrwale milczą o naszej nie
doli! Otóż i w wypadku z duohoborami trzy
mają się tej sumaj metody. Rosya jest potężna, 
więc Evming Telegraph pisze : „Po oo nam się 
do tego mieszać i' Tacy sekoiarze są nawet 
szkodliwi, bo me uznają za godziwe służyć 
wojskowo. Jeżeli okażemy im współczucie, to 
można będzie zrobić nam zarzut nielogiczności, 
pomeważ potrzebujemy coraz więcej wojska 
i wciąż zabiegamy o robienie majątku11. Opinia 
jednego dziennika oczywiście mc jeszcze me 
znaozy, ale oto daremnie wydano i rozesłano 
anglikańskim stowarzyszeniom misyonarskim 
książkę p. Czertkowa z przedmową hr. L. Toł
stoja. My jednak polecamy ją uwadze tych 
Rosyan, którzy jak arcybiskup warszawsko- 
cfieimski Hieronim mniemają, ze dobrze jest 
zaprzęgać ozynowników do propagandy prawo
sławia.

Zwolna podnosi cię zasłona z nowych pro
jektów germanizaoyjnyoh, obmyślonych na kon- 
ferenoyi ministrów pruskich z dygnitarzami

wielkopolskimi w Poznaniu Schlesische Ztg , or
gan oddany hakatjzmowi donosi, że skarb 
państwowy pożyczy Poznaniowi pięć milionów 
marek na różne instytucje germanizacyjne. Z 
dochodów swoioh, a więc z funduszów uzyska
nych przez opodatkowanie ludności przeważnie 

| polskiej, miasto spłaci tę pożyczkę państwu w 
i ten sposób, źe co roku zwróci kwotę -wynoszą
cą jeden procent pożyczonej sumy. «*yii 50 ty-

, - -.so. ląt «tji 
: wszystko, bo ta pożyczka będzie bezproceEto- 
j wa. Ponieważ renta pruska daje 3% , przeto na 
| tej operacyi państwo straci rocznie w s mych 
j procentach sto tys:ęoy, a tyV,t i w dodatku ca- 
I Ją pożyczkę zarobi hakata. Szowinizm suto o- 
i płaca s:ę w Prusach i na to właśnie liczą dzi- 
: siejsi krzyżacy. Berliner Tagebłatt aż cmoknął 
, pisząc o takim dobrym geszefcie, jaki się przy
trafił szowinistom poznańskim, a potem dodał, 
że mieszozaństwo niezawodnie nie oprze się po
kusie korzystania z takiej sumy i oczywiście 
przerobi się na niemieckie, tembardziej, żo na 
tej drodze rząd nie ustanie, a liberałowie będą 
go popierali. Z tego powodu Dziennik Poznański 
zauważył, że jest siła większa od milionów, a 
jest nią solidarność nar. dowa między Polaka
m i: ona da im zwycięstwo.

Lecz jednocześnie o tej solidarności tak 
się odezwał organ ludowców — ich dziennikar
ski hetman — Orędownik: „Zdrowa myśl w y
łamuje się już z tej skorupy, którą jakby na 
szyderstwo, jakby na urągowisko nazwano so
lidarnością narodową, pod której hasłem społe
czeństwo nasze zaczęło na dobre butwieć, w y
dając zapach zaduchu i zgnilizny. Cuchnie już 
ta solidarność, z której ludowcy wyrywają spo
łeczeństwo ; wygląda ona jak kałuża brudna, 
którą stronnictwo ludowe poruszyło strumie
niem zimnej czystej wody.u

Tak karczemnie i ozem dalej tem kar- 
czemniej przezywa Orędownik solidarność w 
kilkudziesięciu wierszach. Niechże więc na jej 
siłę nie liczy Dziennik Poznański — jej już 
nie ma.

Ludzie szczerze, nieegoistyoznie kochający 
ojczyznę i naród, mogą powiedzieć, źe naprzy
kład kierownicy solidarnego społeczeństwa nie 
dorośli do swego zadania i trzeba ioh zmienić, 
ale sama solidarność jest nietykalna. Ludowcy 
natomiast właśnie w nią biją. Kto więo o n i : 
anarchiści, czy ślepe narzędzie hakaty ?

Ponure widoki.
Piszą nam z Wiednia 1 czerw ca:
W idoki uruchomienia parlamentu ku pra

widłowej pracy znowu się zmniejszyły. Przed 
świętami zdawało się, że ku temu wystarczy 
złagodzenie zatargu, wywołanego rozporządze
niami językowe mi dla Czech i Morawii. Za
danie było więa ściśle określone. Przykładną 
cierpliwośoią można było spodziewać się doj
ścia ostatecznie do wyboru kom isji językowej. 
W oino było spodziewać się, że komisya, ogra
niczając się śoiśle do rozpatrzenia zatargu 
niemieeko-czeskiego, wynajdzie środek na je 
go załagodzenie.

Tymczasem Hradeo styryjski wywełał dy- 
w ersyą, która zupełnie zmienia sytuacyę. 
Wprawdzie dziś jeszcze niektóre dzienmki tu
tejsze zaieoają hr. Thu.nowi spieszne zniesienie 
rozporządzeń językowyoh, jako najpewniejszy 
środek przywrócenia normalnego żyoia kon
stytucyjnego. Ale jest to prostem złudzeniem. 
Bo stronnictwo niemiecko-narodowe jest zdecy
dowane rozpooząó na tle wypadków w Grazu 
nową akoyę opozycyjną w wielkim stylu. G łó
wny organ tego' stronnictwa Grazer Tagblatt 
oświadcza: „Uważamy jano rzeoz niemożliwą, 
aby nasi posłowie poprzestań na interpelaoyi, 
wy starczaj ąOBj może, gdy ohodzi o skonfisko
wanie artykułu dziennikarskiego. Owszem sły
szymy, że przygotowuje się wniosek oskarżenia 
gabinetu. Hr. Thun niebawem przekona się, 
źe parlament auscryaoki będzie martwem cia

łem, dopóki się rządzi w Austryi przeciwko 
Niemcom11. Natomiast Deutsche Znitung pytanie 
czy będzie stawiony wniosek oskarżenia gabi
netu. uważa jeszcze jakc sporne „Będzie to 
zależało od tego, czy istnieją prawnicza podsta
wy takiego wniosku, a to pytanie dotąd nie 
zostało dostatecznie rozważone. N ;e m oglibyś
my zaś zalecić wniosku oskarżenia gabinetu 
bez dostatecznej podstawy prawniczej, któryby
bvł wyłącznie środkiem obstrukoyi. Takich śreasow jesi. uusye, k,, t-jnu
użyć wniosku oskarżenia gabinetu11. Ale mniej
sza o to, czy opozycja zadowoli się interpela- 
cyą, lub wnioskiem nagląeym, który z powo
du zalegających kilkudziesięciu takioh wnio
sków stanąłby na porządku dziennym dopiero 
po kilku —  miesiącach, czy też sięgnie po 
modny jut środek wniosku oskarżenia gabine
tu, który zapewnia niez włoozną dyskusyę, tyle 
jest rzeczą pewną, że zanosi s.ę na namiętną 
akoyę opozycyjną na tle rozwiązania SŁady 
miejskiej Gracu

Taka zaś akcya nietylko znacznie zaostrza 
trudności parlamentarne, ale nawet wprost 
uniemożliwia ioh usunięcie. W  kwestyi rozpo 
rządzeń językowych są możliwe różne środki 
zaradoze, bądź to za posnooą porozumienia się 
Czechów z Niemcami, bądź oslateczr ,e za po
mocą zniesienia rozporządzeń i przywrócenia 
status qu® ante. Ale w sprawie Grazu wszel
kie podobne środki zawodzą. Rada miejska jest 
rozwiązana, o jej restytucyi nie może byó m o
wy. Tak samo, jak rząd może każdej ohwili. 
rozwiązać Izbę poselską, której jednak nie po
dobna przywrócić innym sposobem, jak pono- 
wnemi wyborami, tak samo może rozwiązać i 
radę miejską , ale tej raz rozwiązanej rady nie 
może już restytuować, choćby parlament do
magał się tego najenergiczniej. Wszelka więc 
w tym kierunku akoya opozyoyi musi się 
skończyć jedynie na mniej lub więcej namiętnych 
wyrzutaoh, ale nie może osiągnąć żaduego po
zytywnego rezultatu. W yłożył to bardzo do
kładnie p. Plener 5 listopada r. 1892 w roz
prawach Izby nad rozwiązaniem Rady miej
skiej Liberca. W tedy też liberalna lewica g ło 
sowała przeciwko wnioskowi nagląearau n ie
miecko-narodowej frakcyi. Ale w ciągu 6 
ostatnich lat trzeźwość polityczna tak bardzo 
zagłuszoną została przez wzmagający się rady
kalizm, że obeonie nie można się nawet spo
dziewać, aby w obozie niemieckim znaleźli się 
ludzie dosyć odważni, aby przeciwko deklama
c jom  radykalnym wystąpili ze słowem rozu
mu i prawdy. Powinni to uczynić przynaj
mniej liberalni posłowi® kuryi większych po
siadłości. Tymczasem właśnie styryjscy człon
kowie tej grupy najdobitniej oświadozyli się 
przeciwko wstąpieniu dr. Baernreithera do ga
binetu, a teraz prawdopodobnie nie postarają 
się woale o to, aby ułatwić jego pozycję.

W  takieh okolicznościach nietylko wnie
sione dziś projekta ministra skarbu o zniesie
niu stempla od dzienników i kalendarzy, 
(2,430.000 zł.) i podwyższeniu podatku od cu
kru z 13 na 19 zł. (co ma przysporzyć skar
bowi 15 milionów z ł), nie doczekają się parla
mentarnego załatwienia, ale w  ogóle nadzieję 
przywróoenia prawidłowego życia konstytucyj
nego trzeba zredukować do najskromniejszych 
rozmiarów. W edług dotychczasowego progra
mu, sesya, rozpoczęta dzisiaj, ma trwać oztery 
tygodnie. Będzie to tylko pozorny ruch ma
chiny parlamentarnej, a rzeczywistym deus ex 
machina pozostanie §. 14. paragraf rozporzą
dzeń ministeryalnyoh.

Korespondencye.
Poznań w maju.

Odbyło się tu nareszcie zapowiadane od- 
dawna walne zgromadzenie przedwyborcze po
wiatu poznańskiego, na któr m ogromna więk
szość uczestników oświadczyła się za kandyda
turą p. Mottego. Obecne więa położenie w po-

mm

zeańskim okręgu wyborczym przedstawia się 
jak następuje: oba powiaty wscnodni i zacho
dni oświadczyły się za listą kandydatów, przez 
komitet wyborczy poleconą, z p Mottym na 
pierwszem m iejscu; miasto Poznań natomiast 
popiera kandydaturę p. Fr. Andrzejewskiego. 
Co się tyczy samych wyborów, to trudno prze
widzieć już dzisiaj ich wynik. Ogółem ubiega 
się - o mandat poselski w okręgu poznańskim 
czterech kandydatów, dwóch Polakow: pp. H. 
Motty i Fr. Andrzejewski, i dwóch Niemców, 
jeden zaonowawca i Jeden wołnomyśluy - W  
pierwszych wyborach żaden z kandydatów 
nie otrzyma absolutnej większości głosów i 
okaże się potrzeba wyborów ściślejszych po
między Mottym a Niemcem. Gdyby jednak 
udało się ludowcom przeforsować Andrzejew
skiego do ściślejszych wyborów z Mottym, to 
zwycięstwo ioh kandydata uważać można za 
zapewnione. Niemoy bowiem w celu wyplata
nia figla Kołu polskiemu oddadzą swe głosy 
na p. Andrzejewskiego. W ynik taki jest jednak 
mało prawdopodobny, gdyż wątpić należy, aby 
p. Andrzejewski zwyciężył p. Mottego, bo np. 
w poprzednich wyborach szef stronnictwa lu 
dowego dr. Szymański, kandydat bądź co bądź 
bardziej kwalifikujący się na posła niż tera
źniejszy kandydat ludowców, otrzymał tylko 
niespełna 2 000 głosów, podczas gay na jego 
kontrkandydata p. Cegielskiego padło przeszło 
6.C00 głosów.

Liozne komentarze wywołuje tutaj za
równo w polskioh, jak i niemieckich kołach 
świeżo dokonana zmiana w kierownictwie wol- 
nomyślnej Posener Ztg. Redaktorem tego orga
nu był od łat kilku p. Wagner, rodem z Nie
miec południowych, wybitna siła publicysty
czna, a przytem wytrawny mówoa i zręczny 
agitator polityczny. Jako człowiek uczciwy 
p. Wagner wypowiedział energiczną walkę ha- 
katystom i przy każdej sposobności odkrywał 
bezzwzględnie niecną robotę tego stowarzysze
nia. Zważyć jednak wypada, że do hakaty- 
stów zaliczają się jawnie lub skrycie wszyscy 
prawie przedstawiciele władz tutejszyoh. Z dru
giej znów strony właścicielka wydawnictwa 
Posener Ztg. p. Rostel jest od władz tych za
leżną matsryalnie. Poważną bowiem rubrykę 
dochodów wydawnictwa stanowią ogłoszenia 
rządowe, oraz prace, wykonywane dla rządu 
w drukarni Posener Ztg. Gdy więo zagrożono 
właśoioieloe odebraniem tych dochodów, roz
stała się z p. Wagnerem , a powierzyła re
dakcję niejakiemu p. Goldbeokowi, dym isjono
wanemu poruaznikowi. Zmiana ta wywołała 
w tutejszych niemieakioh kołach wolnomyśl- 
nyoh silne oburzenie. Mimo to nie potwierdza 
się pogłoska, jakoby wolnomyślni zamyślali 
utworzyć nowy organ i powierzyć jego re- 
dakoyą p. Wagnerowi. Skończyło się na tem, 
że p. Rostel zobowiązała się prowadzić Posener 
Ztg. jak dotyohczas w duohu wolnomyślnym— 
naturalnie bsz walki z hakatystami — p. W a
gner zaś objął urząd sekretarza stronnictwa 
wolaomyślnego na W . Ks. Poznańskie.

Ministrom, którzy przybyli do Poznania, 
aby na miejscu się przekonać, jak te Połaey 
„uciskają11 niem czyznę, przedstawił Posener 
Tagebłatt cały szereg żyezeń, które winni speł
nić w interesie „uciśnionej11 niemczyzny. D o
tąd hakatystyozny organ poznański wyliczył 
dwa takie życzenia. Pierwsze odnosi się do 
starego ratusza. Ma on uledz zupełnej restau- 
raoyi, oczywiście przeprowadzonej w stylu czy
sto niemieckim. Przedewszystkiem mają paść 
ofiarą zatarte już prawie za Stanisława Augu
sta na froncie umieszozone wizerunki królów 
polskioh. — Po drugie żąda uciśniona niem
czyzna budowy nowego teatru niemieckiego, 
gdyż obeony (budowany przed 20 laty) iest 
już zupełnie nieodpowiedni. Niedawno byłe 
o tej sprawie w poznańskiej Radzie miejskiej 
debata, podczas której nad burmistrz Poznanie 
p. W itting oświadozył, że rząd zamierza na tę 
budowę udzielić bezprooentową pożyczkę amor-

11)
Pan Podfilipski.

(Ciąg dalszy).
Znowu dzwonek oznajmił, że konie ru

szyły. Biegano dwa razy w koło, ohodziło 
więo 0 to, żeby koni nie zmęczyć. Pierwszy 
raz przeszły przed celownikiem dużym galo
pem, gdyż Nikanor, choć trzymany z całych 
sił przyspieszał szybkość ogółną. Szedł trzeoi, 
kręoąo głową, zmieniająo nawet nogę, bardziej 
w  jelemoh susach, niż wyścigowym galopem. 
Dawał się wyprzedzać jeszcze w drugim krę
gu, dopiero gdy zbliżano się do ostatniego 
półkręgu, powiedział mi ktoś z obok mnie sto- 
jącyoh sportsmenów.

—  O teraz!
Szybkość zwiększyła się odraza ogromnie 

i widać było złotą plamę Nikanora, przesuwa
jącą się kolejno między ciemniejszymi ciałami 
współzawodników. Minął już dwóch —  osta
tniego minął na skręcie, ohoó biegł zewnętrz- 
nem kołem, i nie wyciągając się nawet, szedł 
dumnie na czele drwiąo z reszty.

Nagle zachwiał się — odskoczył od ba
j e r y ,  ale podniósł zwycięzko głowę do góry 
i troohę zwolnionem tempem przyszedł pierw
szy do mety. Sto kroków jednak za celowni
kiem zachwiał się na dobre i upadł. Zerwał się 
znowu i stał.

Cała fala ludzi rzuoiła się po przejściu 
reszty koni, na miejsce wypadku.

Nikanor miał nogę złamaną pod kolanem 
—  biegał po raz ostatni: miał dostaó kulą w 
łeb, jako nieuleczalny.

Nie zapomnę nigdy tego umierającego 
zwyoiąaoy, w  nieszczęśliwym skoku złamaw”

szy nogę jeszcze przed metą, zebrał ostatnie 
siły, aby dojść. Może tem nawet się dobił? 
Teraz, otoczony grupą ludzi, których współ
czucie dla tego zwierzęcego bohatera podziela
łem bardzo szczerze, dumny koń wspinał się 
na zadzie, skacząc na trzeoh nogaoh i rżąc 
z boleści. Nie ohciał uklęknąć —  szedł tak 
z głową nadmiernie wzniesioną, z rozewartem 
nozdrzem aż do celownika. Hdy doszedł ze 
strasznym trudem przed trybunę sędziów, oto- 
czyły go pstrym wiankiem kobiety, ozyniąo 
mu także przedśmiertną, owaoyę. Nikt me za
wołał brawo, słyohaó było tylko przyoiszone 
żałosne słowa.

Stanąwszy troohę opodal, objąłem okiem 
grupę.

Wysoko po nad sohylone, cisnące się po- 
staoie ludzkie wznosiła się pyszna głow a Ni- 
kanora.

Rżał od czasu, do czasu, jak gdyby m ów ił: 
—  Zegnam was towarzysze, zegnam w piękny 

dzień —  nie zginę stary, n zapomnianego zło- 
bu, — położę 819 tutaj, na polu mego zwy
cięstwa.

Nie było w nim nio umierającego gladya- 
tora: do trybun nie dolatywało we rżemu: „a- 
ve, Caesar!u — nie, to tryumfator, umierając, 
żegnał swój lud.

Nigdy tryumf konia nie wydawał mi się 
wspanialszym.

Może pod wpływem tego epizodu wynio
słem dziwne wrażenie z owych wyśoigów.

Do koni, które lubiłem zawsze, nabrałem 
odtąd szacunku. Jest to rasa pełniąca od wie
ków zaszczytnie swoje zadanie, rasa history- 
ozna, nie bez w płj wu na ogólny rozwój świata. 
Posiada też swoją autentyczną, wylegitymowa
ną arystokracyę. Ta arystokracja wobec roz

rostu wrogich maszyn lokomoeyjnyeh, zamiast 
opuścić uszy, doskonali się oiągie, ma jeszcze 
przyszłość; odznacza się szlachetnością, ambi- 
oją, poczuoiem obowiązków.

Tak, tego dnia zaimponowały mi konie ; 
przeniosłem nawet na nie część szaounku nale
żnego ludziom, bo ci mc jakoś ostatnimi czasy 
imponującego nie zrobili.

Cos w rodzaju tych uwag powiedziałem 
Podfilipskiemu przy wyjściu z wyścigów.

Odpowiedział mi z uśmiechem :
—  Pan by może napisał coś wierszem o 

śm iem  Nikanora. Niech się pan przyzna, że 
serce w panu „wzbiera falami p oez ji- , jakby 
to powiedział jaki wierszopis warszawski. Mó- 
wiąo seryo — szkoda Nikanora. Wypadek jest 
dość pospolity, bo pamiętam już z pięćdziesiąt 
takich złamań nóg w płaskim biegu — jednak 
Nikanor był jednym z naszych wielkich koni. 
Dzisiaj nie tęgo oył jeżdżony: żokiej siedział 
na mm niespokojnie ipozwaiał mu oiągie zmie
niać nogę.

To są szczegóły dnia dzisiejszego. Ale 
z tem wszystkiem oieszę się, że pan się za
palił troohę do naszego sportu. Jest to najbar
dziej wydoskonalony, można powiedzieć —  naj
szlachetniejszy sposób zabawy — a ostatecznie 
zabawa jest celem życia. Powie mi tam jakiś na
iwny moralista: praca. Woale nie. Nawet w 
pierwotnej fiolozofii —  w biblii — praoa jest 
nazwana przekleństwem życia. I każdy to wie, 
że praca jest nakręcaniem machiny życiowej, a za
bawa samą — jej funkcyą i przeznaczeniem. Każdy 
tak czuje, tak działa, ale rzadko kto zdaje sobie 
jasno sprawę z własnego postępowania.

Weszliśmy we środek hipodromu, gdzie 
czekała nasza dorożka. W tej ohwili zobaczy
liśmy brek Freda, przez niego samego powo

żony, wynosząoy się pełnym kłusem ku więcej 
oddalonym ujściom pola wyścigowego. Obok 
mego siedziała pani Darnowska, a w pudle 
z tyłu, pani Malwma i furman.

Podfilipski zmrużył troohę oczy, popatrzył 
i rzekł:

— Dobrze, niech się Falbanka przejedzie. 
Może ją to troohę o trzęsie z melancholii. Ozy 
pan ją widział po ostaomm przyjeździe ?

—  Dopiero dzisiaj — ale me rozmawiałem 
z nią.

—  To pan zobaczy, gdy ją  spotka. Przewró
ciło się je j w głowie. Jakieś aspiracye do po
szanowania, do pozycyi. To także choroba ko
bieca te aspiraoye! Zaczyna byó niespokojna, 
zazdrosna. Ozy ja jestem jej mężem? Opiekuję 
się mą, jako miłą kobietą i dawną znajomą, 
ale obowiązków nie mam przecie żadnych. 
A ona, nie wiem, ozegoby oheiała? Abym się 
z nią ożenił? albo innym sposobem stworzył
jej jakie stanowisko?

— Mówi pan, że staje się zazdrosną?
—  A  tak. Jest to wprawdzie taka platoni- 

czna zazdrość, bo przecież.... nic nas nie łączy; 
ale skoro tylko zobaczy mnie z jaką inną młodą 
kobietą, zaraz 00 najmniej chmura, a ozasem 
1 deszcz. O, panie — ja tych łez znosić nie 
mogę. Nie wiadomo, eo począć z płaczącą ko
bietą — pozostaje tylko uciekać od niej.

Dojechaliśmy do alei Ujazdowskiej i po
wóz nasz wmięszał się do powyśoigowego corso.

Zaczęła się nieprzerwana serya ukłonów, 
bo mijaliśmy oiągie znajomych. Więo ukłon 
sztywny, bez odrywania pieców od oparcia po
wozu, ukłon roztargniony, ukłon przez wznie
sienie dłoni w górę do wysokośoi twarzy, skie
rowany do mężozyzn, ukłon ukradkowy, stosu- 
jąoy się do półświatka i nareszcie ukłon z na

I

chyleniem się, z uśmiechem, który dzieli się 
jeszoze na mniejszy i większy. Rozwodzę się 
dlatego powtórnie nad oieniowaniem oznak 
grzeozności pana Zygmunta, że były to prawdzi
we dzieła sztuki, ooś w rodzaju nowoczesnego 
menueta.

Spotkaliśmy pana ***, bardzo przedsiębior
czego człowieka, który ciągle powiększał ma
jątek.

—  To majster! — rzeki pan Zygmunt. —  
Patrz pan — tak wygląda powozik za trzy pro
cent na miesiąc; koniki już gorsze — za dwa 
prooent. No, żona tam i córka to w ogóle „ża
den interes- .

— Ozy on bierze takie prooenta ?
— Nie. Zwykle bierze większe.
—  Jednak założył tę kasę emerytalną dla 

robotników, która go sporo kosztowała.
—  Miał z czego.

Teraz przejeżdżał pan *** sam jeden w do- 
rożoe. Podfilipski szepnął mi ooś o nim, ale 
tym razem zaśmiałem się.

— Ależ, panie Zygm uncie! nie jesteśmy 
przeoie na przeglądzie kandydatów dc Sybery. 
lub do domu poprawy! Co pana dziś ukąsiło J

— W idzi pan — odrzekł —  to jest zabawne 
wiedzieć wszystko o wszystkich. Naprzykład 
ten pan. Gdybym nio o nim nie wiedział, nie 
istniałby wcale dla mnie. A  ponieważ wiem, 
patrzę na niego i m yślę: a więc tak wygląda — 
no i zajmie mi to pół minuty. Dajmy im zresztą 
pokój, skoro pana to gorszy.

Wpatrzył się bystro w nadjażdżająoy po
wóz i zawołał:

—  O! państwo Kostkowie!

(Ciąg dalasy nastąpi).



fcyzacyjną. Za coś takiego musi być w toku, to 
dowodzi fakt, źe podczas swego pobytu w P o
znania ministrowie Bossę i von der Reeke 
oraz niemiecki sekretarz stanu hr. Posadow- 
sky— Webner zwiedzali tutejszy teatr niemiecki 
i uznali za potrzebne przynajmniej zrestauro- 
waó go. Następnie oglądali ministrowie posia
dłość przy ul. R ycerskiej, gdzie ma sta
nąć gmach dla tutejszyoh stowarzyszeń niemie
ckich.

"W Toruniu odbył się zeszłego tygodnia 
ciekawy proces. Oskarżonym był przez proku- 
ratoryę redaktor Gazety Toruńskiej p. Brej ski

c u  i o czem piszą.

ekiAo-o n- ■L,ew o tl 1 Pan Jan Stapmski są meprz=oedna-

Mnożą się coraz bardziej głosy niezado
wolenia z tego, że Komitet centralny dla Gali- 
cyi wsohodniej, z niewiadomych powodów nie 
postawił dotąd — i pomimo nawoływań posta
wić się nie spieszy kandydata krajowego na o- 
kręg Sanocko-Jasielsko-Krośnieński, z V  ej ku- 
ryi- Ze wszystkich stron nadohodzą pytania, 
dlaozego Komitet centralny spi snem tak twar
dym, iż nie widzi tego, co się dzieje w tym 
okręgu _ i nie rozumie, źe tam zagrożone są 
ważne interesa kraju, wobec faktu, że obaj ry

ckiego Gerlicha na pojedynek za jego brutalną 
napaść w sejmie pruskim na naród polski, 
w  Gazecie Toruńskiej pojawiła się notatka wy
rażająca wątpliwość, czy Gerlich jest wogóle 
ozłewi okiem mogąoym dać satysfakcyę honoro
wą. Spór między Gerlichem a Mottym został 
załagodzony przez to, źe p. Gerlich pod na
ciskiem świadków p. Mottego zdecydował się 
cofnąć w sejmie ową obelgę , ale mściwość 
niemieofea nie mogąc dosięgnąć p. Mottego 
zwróoiła się przeciwko redaktorowi Brejskie- 
mu. Podczas rozprawy oparł p. Brejski swoją 
obronę na tern, że słowa „czy może dać sa
tysfakcyę" dwojakie mają znaozenie, bo mogą 
także oznaczać, że p. Gerlichowi, jako urzędni
kowi, nie wolno się pojedynkować. Równo
cześnie wykazywał oskarżony, ża p. Gerlich 
istotnie do dania eatystakoyi nie jest zdolnym, 
bo gdy poseł Czarliński jeszcze w r. 1890 od
mówił mu podania ręki, on nie pooiągnął go 
za to do odpowiedzialności, a powtórs i z tego 
powodu, ż® dopuścił się pewnej, wcale nieho- 
norowej nieprawidłowości, skutkiem której mu
siał nawet ustąpić ze stanowiska landrata. Try
bunał nie uwzględnił jednak tej obrony i ska
zał p. Brejskiego na 600 marek kary, albo 
dwa miesiąoa więzienia. Zasądzony wniósł 
o rewizyę procesu.

W ogóle wiele z będących teraz w toku 
procesów redaktorów polskich pism przybiera 
obrót niepomyślny. I  tak świeżo odrzucił sąd 
rzeszy w Lipsku rewizyę wniesioną przez re
daktora Fracy w  Poznaniu, p. Rakowskiego, 
przeciwko wyrokowi sądu ziemiańskiego w P o
znaniu w procesie o wiersz p. Jadwigi Strąko
wej p. t. „D c braci Słowian", w którym dopa
trzono się podburzania różnych klas ludności 
przeciwko sobie. W yrok ów opiewa na 4 mie
siące więzienia. Taki sam los spotkał rewizyę 
wniesioną przez redaktora Gazety Opolskiej p. 
Koraszawskiego, który za artykuły i wierszo 
polityczne skazany został na 6 miesięcy 
więzienia.

Na odbytom niedawno ogólnem zabraniu 
akcyonaryuszy Banku włościańskiego uchwa
lono dywidendę w wysokośei 10°/0. Zysk czysty 
wynosił w reku zeszłym, dwudziestym piątym 
istnienia banku, 80.250 marek.

Ruoh t. zw. obieiysasów przybrał w b. r. 
w niektórych okolicaoh W , Ks. Poznańskiego 
i Prus Zachodnioh rozmiary zastraszające. Z  p»- 
wiatu świeckiego wyemigrowało na robotę na 
zaohód 1390 mężczyzn, z tyoh blizko lOOOżo-j 
natych. Doliczywszy do tego kobiety i dzieci j 
opuśsiło powiat świecki kilka tysięoy osób. Zły 
to prognostyk wyborów.

Komisy a kolonizaeyjaa nabyła świeżo na 
•subhaśoie wieś rycerską Łukowieo podKorono- 
wara w Poznańskiem, należącą do Niemaa, za 
wysoką stosunkowa sumę 227.600 m. Do liey-

Stapiński są nieprzzjedna 
nymi wrogami Koła polskiego. Gazeta Nar odo- 
ica, ohcąo wytłómaezyć, ozy usprawiedliwić 
bezczynność Komitetu centralnego, wystąpiła z 
hipotezą, że ponieważ obaj wspomniani kandy
daci mają już znakomicie rozwinięty aparat 
wyborczy i zastępy namiętnych zwolenników, 
którzy gotowi są kości łamać, przeto nikt się 
nie ofiarował kandydować w owym okręgu, a 
Komitet oentralny, nie mając szansy przepro
wadzenia porządnego kandydata, wolał nie na
rażać się na pewną klęskę. Zapatrywania tego 
nie podziela Czas. Trafne jego rozumowanie 
przytaczamy tu w oałości.

Z argumentami Gazety Narodowej absolutnie 
zgodzić się nie możemy. Bardzo łatwem, a po
wiedzmy po części no—-' ~'jj u/uuy zada
nie komitetu centralnego, gdyby się komitet ogra
niczył do stawiania kandydatów swoich w tych okrę
gach, w których szanse ich zwycięstwa są bezpie
czne. Sądzimy właśnie, źe powaga, wpływ i zabiegi 
komitetu centralnego powinny być wytężone prze- 
dewszystkiem tam, gdzie zagraża wybór kandydata, 
zrywającego z góry solidarność z- Kołem polakiem. 
Tam komitet .centralny, związane z nim komitety 
miejscowe i wszyscy obywatele, dbali o dobro kraju

narodu, powinni podjąć nsjenergiczniejszą walkę
i ławAma naieKOFron-nm  .___ * . _ J.  ' • i * •

 _  ±i ł ___     Ludzi miłosiernych, nie biak u nas, a ca p. Namiestnikowi, aby mógł zażegnywać rozter-
była utrudniona, ułożyliśmy pęto zjazd w Presz- dowodem tego to mnóstwo stypendyów. Każdy ki, nurtujące kraj i przynieść zgodę, do czego 
burgu, w celu ostateczneg porozumienia się. nie mający bezpośrednich spadkobierców, gdy cały winien dopomagać, zadanie namiestników 
Krótko przed Bożetn Na/izeniem pojedmłem umiera a ma jakiś fundusik zapisuje go zwy- łatwiao, a me ciągłemi nieporozumieniami s 
więc z p H. B, na ową roznwę. spędziliśmy z ks. kle na nowe stypendya. Wskutek tak obfitego mu w jego pracy przeszkody. Prrvffl»-
St. kilka godzin i porozumioKuy się zupełnie. Ks. j wspierania młodzieży w kształceniu się nauko- , W  sobotę przybył p. Namiestnik do G zy 
St. miał pojechać przez Rum do Rzymu, p o d ro -lw e m  powstaje nadprodukcja inteligencji i łowa Ebram y tryumfalnej P . ^ . f ® ^  
dze wstąpić do swego biskup w Antivari ks. Mi- . kraj nasz nie maiąoy ani dobrych rzemieślni- jny chlebem i solą, a w orszaku powi alnym 
linkowicza, a następnie w E;mie od osoby, którą ków, ani zawodowych pomoemkow we wszel- ; duchowieństwo obu obrządków, ur^ dnicy, d*ia. 
mu wskażę, pobierać p o  2  franków dziennie na kich gałęziaoh czy to rolniczej czy przemysło- ; szkolna, kahał z torą i liczna pabhcznosć U  Ti 

- - • - - —■ • i . - i  ma nadmiar ludzi z dokonozo- scia do zamku, należącego uo p. Namiestnika, pprzyzwoite dla siebie utrzynuiie tak długo, jak j w ej pracy, ma ™  ~ ; —. _ , , . „  * „„inW-
długo sprawa jego nie będzi* załatwiona. W  końcu ną szkołą średnią lub wyższą, że zająć ich ; witali go uroczyscie obcyaliści klucza_ S^zym
prosił mnie ks! St, abym ryjednał dla niego u i wszystkich odpowiednio me może. Wskutek , skiego.^ Imieniem oficyalistów przemówił do P. N^
ówczesnego ministra sprawiefiiwośei, hr. Gleispa- tego ludzie ci giną z głodu, lub z wyższemi ; mies niua yre or jego . . ,' , yj
cha, albo glejt, albo umorsnie znanego procesu : studyami zajmuią posterunki niższe, s ą  o c z y - . Nannestmk podziękował za powitanie i zakoń y 
wadowickiego. Warunek tn przyjąłem i na tem . wiście niezadowoleni i skłonni do socyalizmu. swe przemówienie uwagą, iz jakkolwiek zarzą
rozjechaliśmy się. Nazajutn w Wiedniu mówiłem G d y byź więc te osoby m d o s i e r u o  z a m i a s t  | jego ma za_zadame przestrzegać interesów majątk,
z lir Gleispachem, który oświadczył, żo jeżeli ks. \ fundować nowe stypendya , ofiarowały _ swe . to jednak równej mierze powinien dbać o to, ab?

stawió albo też, jeżeli to bęłzie możliwe, postarać , ni$ tyko uratowałyby wiele dziatwy 
się o umorzenie procesu. ^  ten sposób uważałem ] oznego zepsucia, ale nadto stworzyłyby zastęp 
rzecz całą za ukończoną i wyjechałem niebawem na młodzieży, z której po wstałaby doskonała war- 
święta do domu. W  kilka dni póżaiej jednak uwia- i stwa rękodzielnicza.

na 2 e^Me^M em^zmiwzzow

Z izby sądowej.
Ł Kraków 1 czerwca.

(  W ie r s z  w  p i ś m i e  h u m o r y s ty e z n e m .
Dziś miała się odbyć w tutejszym sądzie

święta _____ .  r ____ „ „ ___
domił mnie ów wspomniany wyżej ofiarodawca, że 1 
przyrzeczenie swoje cofa, gdyż wobec gwałtownych ; 
artykułów, jakie wtedy ks, St. w Wieńcu i Pszczółce 1 
„„ł.nml r>AmaSać Wij „ , . i -  tv— . 3 
miast o tej zmianie ks. St. i na tern skończyły się j
nasze układy i nasze stosunki. Przedstawiwszy tak s  ̂ ___
rzecz całą ściśle łiisSoir02;1’ 0’ dodać muszę, że na miejsko-delegowanym rozprawa przeciw b> 
poparcie prawdziwości mojego opowiadania, pusia- j redaktorowi odpowiedzialnemu krakowskie- 
dam dokumenta i listy ks. Stojałowskiego i p. H. B. , g 0 humorystycznego pisma Urwisz p. Zenono- 
Nie prawdą je s t zatem, jakobym był pośrednikiem j Parviemu, oskarżonemu przez p. Kazimie- 
pomiędzy hr. Badenim, a ks, Stojałowskim, nie pra-j rza Ehrenberga, redaktora Głosu Narodu o obel- 
wdą jest, źe podawałem ks. St. jakieś warunki j słowną, wyrząizoaą wydrukowaniem w 
(2000. złe. rocznego dochodu), bo o nich dopiero j Urwiszu wiersza, ubliżającego panu Ehrenber-

I iiaJCuOJgiczmejszą waisę r V ię d°T iadU-ę' 7  ^  te) sPrawi® d îałał9m , gowi. Inkryminowanym jest nie cały wiersz,
na terenie zagrożonym; tam rozwinąć najsilniejszą Ĉ V -  ’ P okonan iu , z . p ra czy -. 1?oa fcyiko maktóre wyrazy m a  tej podstawie

■ J a i nię się do uspokojenia umysłów w kraju i tak już , skarga kwalifikuje wmę me jako obrazę hono-
0&mV  Wykazad 7 ÓJ 1 SWojG walką-stronnictw skołatanym,znaczenie. JNaszem zdaniem, pożyteczności i potrze

by komitetu centralnego nie poddają wcal9 w wąt
pliwość ci, którzy właśnie twierdzą, źe komitet cen
tralny na zagrożonych posterunkach działać i zwy
ciężyć może i powinien, . ala raczej poddają ją 
w wątpliwość c i , którzy opanowani niezdrową 

szkodliwą apatyą, skazują ten komitet na to, aby

! ru drukiem, leoz jako przekroczenie z § 496
♦ " * j u. k. Przeciw temu ostatniemu wystąpił za-

Kury er lwowski porusza jedn.ę ze spraw i stępoa oskarżonego. Twierdzi on, że może tu 
bardzo dotkliwych dla mieszkańców L w ow a,; być mowa tylko o obrazie honoru, gdyż całość 
mianowicie to, źe gdy przyjdzie niedziela i wiersza stanowi zarzuty, ubliżające ozoi p. 
lub święto, a dzień jest ładny, to publiozuośó i Ehrenberga. Nawet gdyby zgodzić się na w y
musza nie może korzystać z ogrodów i parków, śrywanie wyrazów z eałośoi, to i wtedy stano- 

patrzył bezczynnie7  j ak ‘ mdyialn7 "iyw ioi; 'id ob l  wszystkie one są w całości lub w części w iłyby one obrazę honoru a nie byłyby wy-
wają mandaty i wzmacniają w parlamencie zastęp zamknięte i onwierają się jedynie za opłatą co zwiskami, jak utrzymuje oskarżenie Na cwier- 
wrogich Kołu polskiemu posłów. Złudzeniem byłoby ? aJmnl0j  ,20 centów od osoby oo oczywiście - dzema zawarte w owym wierszu podejmuje się 

- • • - - • - - - jest wydatkiem dosó znacznym dla liczniejszej , oskarżony przeprowadzenia dowodu prawdy, a
rodziny. Kuryer lwowski pisze: jponieważ dowód taki w innym razie jest nie-

Lwów pod względem epidemii festynowej sta- dopuszczalny, przeto wnosi on, aby sąd. uznał 
nowi specjalność. Stosunkowo do liczby mieszkań- j się niekompetentnym i sprawę oddał do sądu 
ców nie ma drugiego może miasta, gdzieby tyle krajowego.
było stowarzyszeń, co we Lwowie, a większość ! Sąd przychylił się do wywodów zastępcy 
tychże zamiast istnieć o własnych siłach — wege-1 p. Parviego i uznał się niekompetentnym, a 
tuje tylko dzięki ciągłemu odwoływaniu się do do- [ akta odstąpił sądowi krajowemu. Adwokat o- 
broczynności publicznej. Często świeżo zawiązane skarży ciel a zgłosił protest przeciw tej uohwale 
towarzystwo zaraz apeluje do redakcyi o bezpłatne j Dla wyjaśnienia naszym czytelnikom ró- 
egzemplarze i w mig urządza wieczorki, koncerty żniey między wytoczeniem sprawy przed sądem 
lub festyny na dochód własny, a oprócz tego puka karnym krajowym a sądem delegowanym mi.ej- 
o subwencyę do miasta, Sejmu, Kasy oszczędności skim dodać musimy, Że w pierwszym wypadku 
etc. W  taki sposób nie sztuka istnieć! Epidemia ; rozstrzyga o winie oskarżonego sąd przysię- 
koncertów, wieczorków i festynów stała się u nas głycb, a w drugim wypadku sędzia koronny 
prawdziwą plagą. Jeżeli towarzystwo jakie o wła- [ Ludsie nie ufają więc tak dalece bezstronności 
snych siłach istnieć nie może —  to lepiej, ażeby ; sądów przysięgłych, ża wolą sami obniżać wy- 
nie istniało, aniżeli wegetowało w taki sposób. Poj- sokośó popełnionej im krzywdy, aby pójść przed

sądzić, źe w dzisiejszych stosunkach w jakimkol
wiek okręgu z kuryi wiejskiej lub z kury i piątej 
wybór przyjdzie łatwo. Można być pewnym, Ż8 
wszędzie radykalne żywioły wysuwać będą swoich 
kandydatów i wszędzie walczyć będą tą samą, co 
dziś, bronią, Na to trzeba być przygotowanym i na 
to powinien być przygotowanym przedewszystkiem 
komitet centralny. Jak błędem było, źe komitet 
centralny dla Galicyi zachodniej nie wystąpił we 
właściwym czasie ze swoim kandydatom w okręgu 
Nisko-Łańcut, tak dziś błędem nowym byłoby, gdy
by komitet wschodniej części kraju patrzył obo
jętnie na wybór w Sanockiem. To systematyczne 
cofanie się komitetu w chwili, gdy pozycye wybor- 
eze najbardziej są zagrożone, byłoby oznaką jego 
słabości i niemocy, a ci, którzy org&nizacyę komi
tetu centralnego uważają za potrzebną i pożyteczną, 
muszą właśnie dokładać starań, aby komitetu na. 1,.  =’ P , jj . ? mu jemy jeszcze, jeżeli się urządza wieczorek, kon- * sąd koronny, niż szukać sprawiedliwości zataką niemoc me skazyw&c. Pamiętać wreszcie na- \ ;  , , • • , ’ . , i i ,  • /  ’ . ,
leży, że i w powiatach, w których stoczy się obe- °ert featyn ™ głodne dzieci, na schronisko ; dotkliwą obrazę przed sądem przysięgłych.

 i i  I brata Alberta, na nędzę 03tatec ;ną — skandalem jcat Powyższy wypadek me jest odosobnionym.
! jednak, skoro się urządza taką żebraninę na stówa- ' W  Krakowie, przed kilku duiami p. Daszyński

taoyi stanęła między ismymi hral biąnka o charakt.«® towarzyskim a nawet spor- zrobił był to samo. Zamiast wytoczyć redakto
licka z Potulic, al© przelicytowała ją kom isja s^^g0 a n; 0(J kornitatn oczeknia właśnie wsba I towym. Jednej niedzieli, jednego święta podczas rowi Głosu Narodu proces o obrazę czci przed
koleaizacyjua, która obecnie układa się z 
Niemcami właśoieielami o Kobylniki i Koke- 
szczya, razem 3000 morgów. "W r. b. zaku
piła konaisya w  Peznańskiem i Prusach zacho- 
dniah dotychczas 30.000 morgów przeważni© z 
rąk niemieekieh.

Teatr poznański nkońezywszy przed kil
ku dniami sezon zim ow y w  Peznaniu, rezpo- 
czął ze średniem powodzeniem wędrówkę pe 
miastaoh i miasteczkach W - K s. Poznańskiego 
i Prus Zachodnich.

wód do smutnych uwag i pogłosek. Dziś już nawet 
krążą rozmaite w tej mierze pogłoski; jedna z nich 
twierdzi, że komitet centralny nie stawia kandyda
tury własnej, bo potajemnie sprzyja kandydaturze 
pana Lewickiego, a druga, że rząd wydać już miał 
wskazówki swoim organom, aby popierały k&ndy- 

Wiedeń 1 czerwca daturę p.' LewickieS°; Naturalnie obu tym pogło- 
(&) K i o a .d ń  bacznie praebi.g wypad- * ° ” w

-  “ -i h “.t*! > • • u- • \ z własnym kandydatem me występuje,nama, że hasło solidarności niemieckiej, rzuco- 5 J J »
ne zręcznie przez szowinistów niemieckich, któ- S * *
re dopomogło obstrakeyi do jej dotyohczaso- f Przywódca sooyalistów krakowskich p. 
wych tryumfów, nie jest szezere i ż© niektórzy Daszyński, zamieścił przed kilku dniami w

. . .  a ci od komitetu oczekują właśnie wska'  f miegiecy letnich nie ma, ażeby ni a było festvnu, sądem przysięgłych, któryby go niezawodnie
f i  * . M  ^ . u n i e w i n n i ł ,  c k ^ y !  go o o b llg , U own, przed

t, ą ’■ z6 01 arJ ZU|ą?yC. B1̂  Z po świeżem powietrzem i za to speeyalnie opłacać się szkodliwości sądów przysięgłych na polu po-ipo-
i B?dzie t0 Pr9ceden9 ba"'dzo groźny i da po- nie potrzPbywali> w  ostatmch dniach ogłoszono litych zbrodni są jeszcze wytrwali zwolennicy

znowu całą litanię festynów. I gdyby przynajmniej ' tyoh sądów.

uczestnicy opozycyjnej falangi niemieckiej tyl
ko z przymusu walczą pod sztandarem W olffa 
i Sehonarara. Nadto uderza w oczy także ten 
fakt, że t© koleżeństwo broni istniej© tylko w 
parlamenei© centralnym, w innyah korpora-

ezasopiśmie niemieckiem Die Zeit artykuł, 
skierowany wyłąoznie przeciwko ks. Stojałow- 
skiemu. W  artykule tym powiada między in- 
nemi, że w roku 1897, kiedy to ks. Stojałow- 
ski ścigany listami gończymi ukrywał się na

oyach atoli i to na wskroś niemieekieh nie ma ■ Węgrzech, rozp sczęły się między nim a prezy 
nawet śladu „der deutschen Gemeinburgsehafc" dentem ministrów Badenim. rokowania, mające 
i towarzysze broni z rady państwa w najlep-: na celu zaangażowanie Stojałowskiego do służ- 
sze targają się za włosy. Odnosi się to zwła- by badeaiowskiej. Członek galicyjskiej strupie- 
szcza do antysemitów. W  radzie państwa jed en ; szałej partyi liberalnej — to są wszystko sło- 
z ieb przywódaów ks. A lojzy Liohtonstein ju ż ) wa p. Daszyńskiego —  poseł August Sokołow- 
w  toku obecnej debaty językowej w  sposób so- j ski, służył w tych rokowaniach za pośredni- 
lenny oświadczył, źe frakeya jego stoi wytrwa- ha. Układy rozbiły się jednak, gdyż Badani 
1© przy sztandarze solidarności niemieokiej,; ofiarowywał Stojałowskiemu nader skromną 
tymozasem zobaczmy, jak ta solidarność w y- sumkę, bo tylko 2.000 złr. pensyi rocznej, 
gląda w niektórych radach miejskioh. W  ra- \ podczas gdy Stojałowski nie chcąc się angażo- 
dzie miejskiej Graou antysemici zajęli wprost wać na długą metę, ni® przystawał na pensyę 
separatystyczne stanowisko w tej właśnie apra-1 roczną, ale domagał się jednorazowo większej 
wie, która stała się powodem teraźniejszego za- kwoty pieniędzy. Badeni nie ufał Stojałow- 
mętu, tj. w sprawie znanej uchwały, za którą j skiemu i pieniędzy nie dał. Tyle słów z roz- 
rozwiązano radę graeką. Pięciu antysemickich prawy p. Daszyńskiego. Owóż, kto zna dobrze 
rajców oświadczyło się kategorycznie przeciw jj stosunki i ludzi, ten odraza ^rozumie, że nie 
uchwaleniu razolueyi w sprawie degradacji re- ‘ wiele musi się w tem mieścio prawdy. Zupeł- 

" ‘  ‘ - 1 1  1 - nie więc wierzymy zaprzeczeniu, które p. Au
gust Sokołowski zamieszcza w N. Reformie, 
a w którem opowiada następujące swoje zet
knięcie się z ks. Stojałowskim.

W  początkach grudnia r. 1896 zgłosił się do 
mnie w Wiedniu publicysta niemiecki, należący 
wtedy do stronnictwa katolickiego, p. H. B., kore
spondent dziennika Kohisches Yolksblatt i jako 
przyjaciel ks. St., przedstawił mi jego przykre po
łożenie, ciągłe prześladowania, na które jest wysta
wiony, wreszcie zakończył tem, że pragnąłby mu 
pomódz i pyta mnie, jako Polaka, o radę. Odpowie
działem krótko, że nie widzę innego środka jak 
tylko, aby ks. St. z Rzymem się pojednał, na co 
p. B. oświadczył, że zgadza się ze mną, ale że ks.

na tych festynach się bawiono! Tak jednak nie { 
jest. Reklamy zapowiadają mnóstwo rzeczy, o któ- j 
rych wykonaniu nikt jednak na seryo nie myśli, j 
Kończy się na loteryi fantowej, złożonej ze starych | 
rupieci i obliczonej na hazard, na muzyce wojsko- | 
wej i kilku wcale niedowcipnych historyach

K r o n i k  a .
Lwów 2 czerwca.

Komitet centralny przedwyborczy dla Galicyi 
wschodniej dał nareszcie znak życia i wczoraj po
południu odbył posiedzenie, któremu przewodniczył 
p. Stanisław Stadnicki. Na posiedzenie to przybyli

zerwowych oficerów i w sprawie piechoty bo- 
śniaokiej. W  wiedeńskiej zaś radzie walka mię
dzy narodowcami a antysemitami przybiera 
wprost skandaliczne rozmiary. Doszło do tego, 
że burmistrz Lueger na każdem niemal posie
dzeniu musi w całej pełni robić użytek ze swej 
władzy dysoyplinarnej wobeo niemiecko-naro- 
dowych członków rady, jak pp. Fochler i To- 
manek. Antagonizm ten istnieje także i w sze
rokich kołaoh ludności niemieokiej. Przed kilku 
dniami przyszło na zgromadzeniu wyborczem 
w restauracji „zum wiiden Mann“ do wielkiej 
awantury, Sohonererowców wyrzucono z sali, 
a radnego Fochlera nawet porządnie obito.

B yć może, ż© skoro w reprezentaoyaoh 
autonomicznych i w żyeiu prywatnem antyse
mici nie poczuwają się bynajmniej do obowiąz
ku solidarnośoi z Schonerertm i Wolffem, 
zwolna zacznie ona im ciężyć także w Radzie 
państwa. Dziś dotrzymują jej tylko przez wzgląd 
na wyborców, u których nie chcą traeió popu
larności , — może jednak właśnie z szerokich 
mas wyborców autysemiokich wyjdzie hasło 
zrzucenia jarzma W olffa i Schonerera. Dla 
Austryi byłoby to z© wszech miar pożą- 
danem.

St. nie posiała funduszów na podróż do Włoch 
dłuższy pobyt w wiecznem mieście. Na tem skoń
czyła się nasza rozmowa. Ponieważ jednak ja sam, 
od dłuższego już czasu, ubolewałem w duchu nad 
agitacyą ks St. i rozgoryczeniem, jakie ona w kraju 
szerzyła i uważałem wzburzanie, pomiędzy ludem 
panujące, za szkodliwe dla sprawy narodowej, za
cząłem więc rozważać to, co mi ów p. H, B. powie
dział i pytając to tego, to owego, znalazłem wreszcie 
człowieka, nie należącego do rządu i nie mającego 
ani wtedy, ani dziś żadnego urzędowego stanowiska, 
który oświadczył gotowość dania funduszów na po
dróż do Rzymu ks. Stojałowskiemu, zastrzegając 
jednak, aby jego nazwiska nie wymieniać. Odnio-

Sale z*j$ć praktycznych.
Ktokolwiek odbywał kiedy podróże po delegaci powiatów: sanockiego, jasielskiego, liskie- 

Niemozech lub Franoyi, temu wpaść musiał go, dobromilskiego i t. d. tworzących V kuryę sa- 
tam w oko brak zupełay maloów, którzy nocką, Po przeprowadzonej z delegatami obszernej 
U nas po ulicach i plaoach publicznych biją «ię dyskusyi informacyjnej, _ uchwalił centralny komitet 
lub urządzają hałaśliwe zabawy. Są to dzieci j wyborczy ze względu, iż powiatowe komitety ia- 
ubogioh rodziców, którzy idąc na robotę sosta- dnyek stanowczych wniosków co do kandydatury 
wiają je  baz nadzoru. Maloy idą więo na ulioe, ’ z 5 kuryi okręgu sanockiego nie przedłożyły — 
gdzie znajdują innych sobi© podobnych. Roz- ) wezwać ja na wspólny zjazd do Sanoka na dzień 
poczyna się więc albo gra w kiozkę hałaśliwa, j 6 czerwca o godzinie 2 celem powzięcia tam osta- 
pełna swarów i kłótni, albo dzielą się chłopcy tocznych postanowień.
na dwa obozy i zaczyna się wojna. Kompli- | "W sprawia wyboru z kuryi c wartej okręgu 
menla jakimi się darzą w bójkach maloy, są ' Tarnopol • Zbaraż - Skałat wysłuchano sprawozdania 
takie, że przyzwoite uszy więdną od ich słu- i z posiedzenia zjazdu członków wszystkich tych 
chania. A  oo dopiero mówić o walkach takich ’ trzech komitetów powiatowych, jaki się odbył w Tar- 
malców, dochodzący oh. w zaoiekłośoi _ do zupeł- j nopolu i po przedstawieniu ustuem przez p, Euata- 
nego niemal zazwierzęoenia. Jak się to tam chego Zagórskiego obecnego stanu akcyi wyborczej 
w tyoh młodych duszaoh kształcą takie piękne ; w tym okręgu, postanowiono zwołać ponowny zjazd 
instynkta jak złośliwość, zemsta i ohytrość! ( członków tych trzech komitetów powiatowych, celem 
Ale nie dość na tem. Często urządzają oni 
gromadne wyprawy na oudza dobro ucząc się
tym sposobem złodziej stwa i rotboju. Nic więo 
dziwnsgo, że z czasem z takich próżniaków 
wyrastają potem wielcy zbrodniarze.

A by zaradzić temu złemu powziął ks. pra
łat Siemiec, warszawianin, myśl zaopiekowania 
się dziećmi pozbawi onemi domowei opieki. 
Dzięki jego usiłowaniom otwarto w Warszawi® 
w grudniu z. r. salę zajęć praktycznych, w  któ
rej pod odpowiednią opieką znajdowało praoę 
razem około 40 małych włó 3zęgów ulicznych. 
W szyscy oni uczyli się tam bądź tkactwa, bądź 
stolarstwa, bąaź też wyrabiania kapeluszy ze 
słomy i-plecenia rozmaitych przedmiotów z® 
szpagatu. Oprócz tego zaś udzielano wszystkim 
nauki zręczności, (slojdu), Rszultaty osiągnięte 
przez zacnego kapłana w przeciągu kilku m ie
sięcy istnienia pierwszej sali zajęć okazały się 
tak świetnymi, że musiano się postarać o roz
szerzenie zakładu. Z każdym daiem wzmagała 
się bowiem liczba rodziców zgłaszających się 
z oddaniem dzieci pod opiekę w salach zajęć. 
Dzięki więc prywatnej hojności ks. Siemoa i 
dobroczynności kilku jednostek, otworzono w 
Warszawi© w tyoh dniach drugą salę za:ęó, 
w której dziewczęta będą się uczyć szyoia, ku- 
oharstwa i prasowania bielizny. Opróoz tego 
urządzono schronisko dla całkiem małych dziacń 
tyoh matek, które muszą się przez cały dzień 
oddawać pracy. Schronisko to, w którem dzieci 
do lat sześciu zapoznają się z zasadami raligii 
i moralności, jest niejako kursem przygotowa
wczym do sali zajęć praktyeznyoh. _

Taki szybki rozwój instytucyi powinien 
i nasze sfery dobroozynue pobudzić do naśla
dowania. W szak i nas, z powodu tej dziatwy,

’ sformułowania ostatecznych wniosków,
Z podróży p. Namiestnika. Nowy namieataik 

naszego kraju, hr. Leon Pinińsii w kilku ostatnich
dniach odbywał podróż urzędową do powiatu skała- „
ckiego i tarnopolskiego. Już onegdaj zaznaczyliśmy, jspór, wydać zamierza odpowiedną broszurę, 
jak serdecznie przyjmowała ludność Skałatu M: ‘  - 1 m— j-;-~ i—-

biedzie pierwszy toast wzniósł Szczęsny hr. Kozie- 
brodzki, ojciec chrzestny dzisiejszego namiestnika 1 
długoletni przyiaciel rodziny hrabiostwa Pinińskicki 
składając serd3czne życzenia swemu pochrzestniko- 
wi z okazyi jego nominacji na namiestnika PaU 
Namiestnik na toast ten odpowiedział toastem na 
cześć swoich gości, przyczem zaznaczył, że śmiałe 
idzie w drogę nowych swych obowiązków, czuj® 
bowiem, iż przy tak wszechstronnej sympatyi, jaka 

1 go spotyka i ol jiwłantój eltęei - popierania go, ~ za- 
| biegi jego nie pójdą na marne. Następnie Mieczy* 

sław hr. Piniński pił zdrowie zaprzyjaźnionych ro
dzin hr. Kt ziebrodzkich i Rozwadowskich, Aleksan
der hr. Piniński zdrowie duchowieństwa, p. Zagór
ski na pomyślność pracy p;. Namiestnika, a ks. W »' 
lanta, proboszcz z Grzymałowa wypowiedział w to
aście swym imieniem ludu uczucia przywiązania i 
miłości ku p. Namiestnikowi, prosząc by temi s»' 
memi uczuciami p. Namiestnik obdarzał prostaczków, 
Ks. Sluzar wreszcie wychylił puhar na -cześć p< 
Namiestnika, jako gościnnego gospodarza domu.

We wtorek wieczorem pojechał p. Namiestnik 
do Tarnopola. Na dworcu oczekiwali go wszyscy u- 
rzędnicy powiatu, a burmistrz wygłosił powitalne 
przemówienie. Pan Namiestnik zamieszkał w bu
dynku starostwa. Niebawem przed starostwem ąja- 
wiła się młodzież szkolna i urządziła p. Namiestni
kowi gorącą owacyę i korowód z pochodniami.

-Dziś w nocy powrócił p. Namiestnik do Lwowa- 
Wiadomości urzędowa. Notaryusze: Wiktor 

Krokowski z Mościsk i Józef Onyszkiewicz z Koło
myi zostali przeniesieni do Lwowa.

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Rawie ruskiej na posadę kancelisty z płacą 500 zł. 
Termin do 1 lipca. — W Leszuiowie i Łopatynie 
wakują posady prowadzących metryki izraelickie 
ich zastępców, a w Szczurowicach posada zastępcy, 
prowadzącego metryki izraelickie. Termin do 251 
czerwca.

Prof. Romańczuk ogłasza, źe ani w okręgu 
wyborczym Tarnopol-Zbaraź-Skałat, ani w okręgu 
Sanok-E.rosno - Jasło nie ubiega się o mandat posel
ski, ani też kandydować nie myśli.

Pomnik Mickiewicza w Krakowie. Komitet 
uroczystości odsłonięcia pomnika Mickiewicza wobec 
zgłoszenia gię stowarzyszeń socjalistycznych z chę
cią wygłaszania mów, zadecydował, źe żadae z stron
nictw lub partyi politycznych nie będzie dopuszczo
ne do głosu, przemawiać . będą jedynie przedstawi
ciele instytucyi lub sfor społeczaych Komitet w myśl 
życzenia marszałka krajowego postanowił Zaprosić 
na uroczystość rodzinę wieszcza, oraz wszystkich 
dawniejszych i teraźniejszych członków komitetu 
budowy pomnika,

Komitet ra unkowy w „Jedności" uchwalił
wczoraj postarać się, by w jednym lub więcej skle
pach we Lwowie ludność uboga mogW kapować 
chleb z krakowskiej piekarni Barueha po ceni© ta
kiej, za jaką firma ta sprzedaje go komitetowi do 
bezpłatnego rozdawnictwa, tj. po 14 ct. za kilogra
mowy bochenek. Chleb ten jest smaczny i pożywny. 
Tymi dniami ogłoszą afisze, gdzie go będzie można 
kupować. Dla ułatwienia w składaniu ofiar na rzecz 
głodnych uchwalił komitet wyłożyć listę składek u 
p. Drexlera przy pl. Kapitulnym. Oprócz tego —  
jak dotąd — przyjmuje składki ks. Bobrowicz, ka
pelan szpitala powszechnego. Wreszcie nenwalono 
poprzeć organizację biura pracy, zapoczątkowanego 
w „Jedności", a to tem bardziej, iż magistrat 
lwowski mimo uchwały Rady miejskiej dotychczas 
u siebie biura pracy nie otworzył. Z funduszów ko
mitetu przyznano dla biura pracy w „Jedności" 
kwotę 100 zł. zasiłku na chwilowe opłacenie po
trzebnych funkeyonaryuszy.

Muzyka wojskowa w miesiącu czerwcu grać 
będzie: dzisiaj przed gmachem generalnej komendy, 
dnia 7-go przed Namiestnictwem, 10 go w ogrodzie 
pojezuickim, 14-go przed odwachem, 16 go przed 
domem inwalidów, 2I go w parku Kilińskiego, 23 go 
przed Namiestnictwem, 28 go na Wysokim Zamku, 
30-go przed odwachem. Początek każdym razem o 
6 wieczorem.

Skarga primadonny. Donieśliśmy wczoraj o 
wyroku sądu warszawskiego, mocą którego p. dy
rektor Heller skazany został na zapłacenie pani Ko
narskiej 2250 złr. Owóż dzisiaj ogłasza p. dyrektor 
Heller w pismach warszawskich, ze wnosi w tej 
sprawie apelacyę dla wyjaśnienia zaś wielu kwestyi, 
podania badań świadków i ich zeznań, w końcu dla 
wyjaśnienia dokładnego, co mogło wywołać podobny

p na
miestnika. Takie same, pełne szacunku przyjęcie 
2gotowano p. namiestnikowi wszędzie, gdzie ciioć 
chwilkę zabawił lub którędy choćby tylko przeje
żdżał. Włośńaństwo w odświętnych strój ach witało 
go okrzykami radosnymi: „niech żyje!", dziatwa sypa
ła mu kwiaty pod nogi, chóry włościańskie umilały 
podróż śpiewem, a wiejscy muzykanci popisywali 
się ochoczo swoim talentom, Ta zgodność uczuć lu
dności wiejskiej, oparta na gruntownej życzliwości, 
zasługuje na uwagę zwłaszcza dlatego, żs jest to 
luduość nietylko polaka, ale i ruska. Z wylaną też 
serdecznością witało wszędzie obywatelstwo nowego 
namiestnika. Oto kilka dowodów: W  Skałaeie pre
zes Rady powiatowej p. Zagórski wydał ucztę 
w biurach Wydziału powiatowego, zamienionych na 
salony recepcyjna, W  toaście na cześć szanownego 
gościa podniósł p. Zagó ski tę sympatyę i radość, 
z jaką kraj cały, a W pierwszym rzędzie powiat 
skał icki przyjął wieść o nominacji hr. Pinińskiego 
namiestnikiem Galicyi. Poczem imieniem powiatu 
złożył mówca hr. Pinińskiemu najgorętsze ży
czenia , by zdołał skutecznie pełnić swe zadania 
na chlubę kraju, a na pożytek kraju i monar
chii. p, namie3taik w serdscznem przemówieniu 
podziękował za to przyjęcie i zapewnił, źe zdając 
sobie sprawę z trudności obowiązków, do godnego 
ich pełnienia nabiera otuchy z tej właśnie ogólnie 
objawianej mu sympatyi. Bardzo piękny toast „ko
chajmy się" wzniósł dziekan gr. kat. i proboszcz 
skałacki, ks. Jan Śluzir. Podniósł on znane zalety 
duszy i serca p. Namiestnika : łagodność, wyrozu

ludzi ubogich, bawiącej się bez opieki na uli- 1 miałość i sprawiedliwość, a właśnie dla tego, że ogół budowlane.

Niesłychana owacya Trzydziestopięcioletni 
jubileusz zawodowaj pracy obchodził przed kilku 
dniami w Warszawie p. Bolesław Leszczyński, arty
sta teatru Wielkiego. Koledzy i wielbiciele jogo 
talentu urządzili mu niezwykłą owacyę. Oto pe 
pierwszym akcie „Starych kawalerów", kiedy pu
bliczność poczęła wywoływać swego ulubieńca i p. 
Leszczyński ukazał się na scenie, posypał się na 
niego prawdziwy deszcz kwiatów. Następnie wśród 
grzmiących oklasków i okrzyków wręczono m u. 
1) od kolegów — prześliczny kosz kwiatów z ze
garkiem złotym pośrodku ; 2) od dyrekcji teatrów— 
wieniec laurowy z szarfami i napisem; 3) od pu
bliczności — poduszkę z kwiatów z portfelem, za
wierającym 1.000 rubli; 4) od przyjaciół —  po
duszkę z kwiatów i portfsl, zawierający 700 rubli; 
5) od przyjaciela — ko3z wina szampańskiego, przy
brany kwiatami; 6) bezimiennie — kosz wina szam- 
pańakiege z kwiatami; 7) od dyrekcji teatrów pry
watnych —  wieniec laurowy; 8) od klubu myśliw
skiego — poduszkę z kwiatami i portfelem, zawie
rającym 1.300 rubli. Po podniesieniu kurtyny na 
scenie zjawili się przedstawiciele trupy rosyjskiej 
z pauią Sawin na czele. Artyści petersburscy wrę- 
czyli jubilatowi wspaniały wieniec laurowy z szar
fami i napisem. Wieczorem po skończeniu wido
wiska zwolennicy talentu i przyjaciele p- Leszczyń
skiego podejmowzli g j wspaniałą ucztą w salonach 
restauracji Stępkowskiego. Przed rozpoczęciem bie 
siady obywatel tamt9j«zy p. Briihl, ofiarował jubi
latowi 2.000 łokci kwadr, grantu na Pradze pod 
budowę domu i 300 rubli na pierwsze wydatki

W sp ie ra jc ie  p rzem ysł k ra jo w y  I
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Mianowania w szkołach ludowych. Bada 

HŁKolnri krajowa zamianowała Józefa Pleszkiewicaa 
nauczycielem 1-klaaowej szkoły w Zabłotcach; To
masza 3teli|.ę, kier. w Szuparce, Zjfię Dzikuwską, 
star. w Skawinie; Leona Onyszkiewicza, naucz, w 
Brzeźcu; Włodzimierza Kuźmowa, naucz, w Horo- 
iannie małej; Mikołaja Faszczewskiego, naucz, w 
Fitkowi»; Maryę Ciećkiewiczównę stałą naucz w Dzi 
kowie starym, Herminę Siwakównę, naucz, w Opa
rach Augustę Matko wbką, naucz, w Dołhem ad Me- 
deuice; Stetanię Duminównę, naucz, w Schodnicy; 
Cypryana Ziółkowskiego, naucz, w śu.uowio; Pau- 
linę Czerwińską mł. w Wierzbowcu: Albina Freunda, 
kier w Ostrowie, Bazylego EL;owa, naucz, w Ma- 
licznowicach; Maksymiliana Kobumego, naucz, w 
Gładyszowie, Maryę A leksandrównę, mł w Ptaszko- 
Wej; Stanisławę Kołodziejównę, w Trembowli; Ma- 
Kszymiiiant, Raczyńskiego, kier. w Kupczyńcaeh; 
Helenę Stancweką, mł. w Grybowie; Anielę Za- 
Wauzirą, mł. w Ottynii- Anielę Makarowiezównę, st. 
w Kamionce stium ; Bronisława Żelechowskiego, 
mł. w Brodach; F.lipa Śliwińskiego, mł w Jawo
rowi*. '

StrcSZhy wypadek, w  Budapeszcie zawaliło 
się wczoraj rusztowanie trzypiątrowej budcwli, na 
której znajdowało się 90 robotników, Na razie 
udału się wydobyć czterdziestu robotników, którzy 
są mocno pokaleczeni i jednego nieżywego.

Sytony J}i*ne zaprowadzono już w Krakowie. 
Są one w rodzaju syfonów do wedy sodowej i mie
szczą w sobie 5 litrów piwa.

900 fortepianów spaliło się w Lipsku pod- 
czae pożaru tabryki instrumentów muzycznych Irm- 
lera. Szkoda wynosi kilkaset tyuęcj zł.

Ciągnienie losow z r. 1864 odbyio się wczo
raj w 'Wiedniu. Główna wygrana padła na los se- 
rya 1987 nr. 88, druga, na los serj a 3275 nr. 36, 
trzecia na los strya 2395 nr. 52. Po 5000 złr. wy
grały losy: serya 532 nr 98, serya 1505 nr. 82; 
po 2000 złr. wygrały losy: serya 2651 nr. 11 i 
ser} a 3913 nr. 8.

Zabuizenla robotników kolejowych w Tłu-
Piszą nam stamtąd: Od soooty panuje w mie

ście spokój i wzorowy porządek, tak, że komisarz 
rzącuwy, p. K. Przybysławaki, który tu stale urzę- 
dujj widział się spowodowany we wtorek rano 
przycizieioną mn aoystencyę wojskową, do Zaleszczyk 
odesłać. Kornisya karno-sąaowa, która nnnych ba
dała w poniedziałek, uznała, źe z pomiędzy 6 ran
nych, m5.nowieio 3 przez żydów w piątek pobitych 
baraków i 3 przez żandarmeryą postrzelonych, jest 
3 lekko rannych, 3 ciężko. Czterech rannych od
stawiono do szpitala powszechnego w Zideszczy 
kach, dwóch zostaje w kuracyi na miejscu. —  Po 
przeprowadzonych aresztowaniach część haraoów 
sbiegła, żydzi Dojąc cię powtórnych ewentualnie 
zajść cnoć spokój i porządek panują wzorowe, wy- 
eżdżają grumadnie z Łonami i dziećmi do okoli ■ 

cznycl wsi i miasteczek.
Życie Gladstona. Tryb życia zmarłego wła

śnie angielskiego męża stanu był bardzo ciekawym. 
Gladstom urządził sobie życie na sposób zupełnie 
oryginalny. Niezmiernie dbał o zdrowie i długie 
iyuib i za podstawę do osiągnięcia tych celów po
stawił pi z« dewszyatkiem prostotę . regularność. 
Spal zawsze asm godzin, nigdy mniej i nigdy wię
cej, a w żaden sposób me można go było nakłonić 
lo wyjścia z tej reguły. Zahartowany jak Spada
niu, znosił łatwo mrozy i upały. Przechadzki odby
wał zawsze z odkryią głową. Z gimnastycznych 
ćwiczeń lubiał tylko'|edno —  rąbanie drzewa; był 
to ego spor., któremu oddawał się z zamiłowaniem, 
Myśnwt.w., nienawidził do samej śmierci, osobli
wie cd czasu, gdy Ftrzelaiąc pierwszy raz w BWem 
życiu, utracił wam. żujący palec lewej ręki. Jadał 
naio, lecz tylko potr*wv pożywne. Przy obiodzie 
wypijał kilka kieliszków wint. Palenie tytoniu 
uważał za szkodliwe, nigdy więc nie palił. Polityką 
zajmował się tylko kilka godzin dziennie, resztę 
poświęcał regularnie filologii i teologii, które były 
jego ulubionemi naukami. Bez nich nie mógł żyć, 
bo stanowił} ono dla jego ducha to samo, co rąba
nie drzewa dla ciała.

Zmarli. W  Stanisławczyku w dekan. oleskim 
ia. Piotr Doinick., gr. kat. proboszcz w 81 r. ży- 
cj8i — W  Złoczowie Altred Rrgalr Zawadzki, radzca 
wyżsaogo sądu. W  Brodach dr. Henryk Leibiinger, 
Lekarz miejski; ząraził się on u chorego na tyfus 
brzuszny i padł ońarą swego zawodu. — F i  Lwo
wie: z Scheierów Wanda Zaleska, żona pocztmi- 
Strzu w Żabiu, lat 35; —  Karol Dołęgi-, Witkowi- 
cki ui -,ędnik zakiadu ubezpieczeń robotników od 
wypadków, lat 59.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano 4-14, w poł. 
4 - 18 E.Bar. 764. Podnosi się. Pogoda.

Po powrocie.
Pani domu do kucharki po powrocie z letnie

go mieszkania:
— No jakż“ tum pan poczynał sobie beze mnie? 

Powiedz mi otwarcie.
A  kucharka na to

— O, proszę pani, tak rządził się, juk szarp gęś 
po riebie. Zupełnie jakby był penem w domu!

Jak umiała, tak obj śniła.
— Prorzę mateczki, kto to był ten Platon, o 

którym od nikogo nic pewnego nie mogę się dowie
dzieć? — zapytała swej źyciodawczyni czternasto 
letnie Józio.

—  To widzisz, moje dziecko, był bardzo nieza- 
nożny człowiek, który nigdy nic nie jadl z obawy, 
ażeby podczas jedzema nie przyszedł mu jeszcze 
większy apetyt na jedzenie.*

Literatura 1 sztuka.
* Z teatru DziSi8; wuczorem publiczność lwow

ska pozna krakowską trupę, zostającą jod dyrekcyą 
p T .aeusza Pawlikowskiego i sprawdzi osobiście, 
o ile jest usprawiedliwione* fama, która poprzedziła 
przyjazd tej irupy do Lwowa, a która powiada, 
że pod względem ansamblów, stylowości, rozumnej 
reżyseryi i umiejętnego wyzyskania talentów, trupa 
krakowska zajmuje pierwsze miejsce w Polsce. Za
nim osobiście przekonamy się o tem wszystkiem, 
posłuchajmy, co o tej trupie pisze krakowski kore
spondent Gazety Narodowej. Oto jego słowa:

Teatr tutejszy będący ongi za Kożmiana sie
dliskiem dostarezającem przez cały szereg lat arty
stów dli. wszystkich scen polskich, dzisiaj pod Pa
wlikowskim choć nie produkuje talentów, to bo
gactwem repertuaru, pracą nad doprowadzeniem do 
wzorowej całości i usiłowaniem osiągnięcie w każdym 
kierunku poprawności, doDrze zaj isał się w dziejach 
ostatnich lat. Jak to już nii jednokrotnie w kore- 
spondencyach moich zaznaczyłem, reżyserya pod 
wodzą Solskiego spisuje aię bardzo dobrze, cn szcze 
gólnie jsat widoczne w sztukach tak zwanych wy
stawowych, na które dyrekeya częstokroć nawet 
przesadnie, me źałui» ni czasu ni pieniędzy; rozma
itość i św*etność gai 3 ero by dekoraryj, sprowadza
nych przeważnie z Yieaiia, oddziaływa lśniąco na 
oko widza, a rozliczne mible inne akcesorya sce
niczne są piękne i stylowe, zi woze zastosowane do 
rodzaju i epoki przedstawionego utworu. Jnkkolwi ik 
w Krakowie co tygodnia „idzie premiera", to jedn ik 
przedstawiane komedye i diamaty są dobrze wy- 
próoowane, role wyuczone, to też całość występuje 
przeważnie dodatnio.

Personal teatralny liczy 40 artystek i arty- , 
stów, z których kilkanaście nazwisk jest takich, iż 
mogłyby się zn„ieść na afiszach stołecznych scen. j 
Z pomiędzy kobiet wspomnieć należy o doskonałej, 
charakterystycznej aktorce-jubilatce p. Wojnowskiej, 
która cd ćwierć wieku nie opuszczając krakowskiej 
sceny, dzierży berło w tym kierunku; częstokroć 
przesadna, jest jednak siłą pierwszorzędną. Sylwetki 
teatralne, umieszczone przezemnie w ostatnich cza
sach w Grozecie Narodowej uwalniają mnie od oce
ny działalności scenicznej takich artystek, jak boha
terko tutejsza p. Siemaszkowa i ukochana przez 
publiczność p. Trapszówna; pozwalam sobie jednak 
zwrócić uwagę bywalców teatralnych na wiele obie
cujący talent p. Przybyłko, której naturalność i pro
stota gry, doskonała dykeya a przytem różnorodność 
przedstawionych postaci (że nie wspomnę o urodzie) 
pozwala zaliczyć ją w pierwsze szeregi krakowskich 
artystek. Znakomita autorka dramatyczna p. Zapol
ska, któ-ej oryginalny utwór dramatyczny „Tamten® 
niebawem poznacie; p. Krysińska, która przed paru 
laty we Lwowie mepospoiitemi kreacyami swemi 
zwróciła uwagę pi»sy, znana również we Lwowie 
p. Otrębowa, dalej p. Wolsk-, p. Koźmin, która 
pierwsze kroki utawiuła na scenie skarbkowskiej, 
oraz wyrabiająca się na dobią kcnwersacyjną damę 
salonową, p. Pomian, a w końou panie Wójcicka,
Senowska, Filipi, Jeremi i d’Ylier wytrwale pracują 
dla sztuki.

Wśród mężczyzn zasługuje przedewszystkiem 
na zaszczytną wzmiankę p. Solski (talent pierwszo
rzędny odznaczający się tem szczególnie, że się nie 
powtarza w kieącyaoh, jest zarazem niestrudzonym 
reżyserem); p. Kamiński niejednokrotnie już przeze
mnie wspomniany, tak dobrze, a tylko z douatniej , cissa 1, Br. Z. Uechtmza 
strony znany we Lwowie Kotarbiński, dalej Śli-Jtor 2 0 :5 . 
wlński (pierwszy kochanek i bohater), którego 
kilka postaci w ostatnich czasach, (a między innemi 
„Ruy-Blas® ze względu na pogłębienie roli były 
świetne), p. Zawadzki znany wam z kilkuletniej 
działalność na scenie lwowskiej, niemniej jak Mi
le woki, Sobijsław, Węgrzyn, (wielce użyteczny a 
w bijający się skutecznie w ostatnich czasach na 
pierwszy plan), Siemaszko, Roman, Stępowski, Po
pławski, Przybyłowicz, Puchalski i Zawierski. Nie 
wymieniam tu całego pocztu maluczkich, którzy je
śli nie talentem to starannością u wszystkich arty
stów widoczną, przyczyniają się do poprawnej 
całości.

Czynności sekretarza ku ogólnemu zadowoleniu 
spełnia ruchliwy i energiczny a uprzejmy sekretarz 
p. Wójcicki.

* Pan Tadeusz, to największe arcydzieło o na
szej literatury, wydany ozdobnie i z ilustracyami, 
przez księgarnię Altenberga, wyszedł w nowej edy- 
cyi jubileuszowej. Wspaniała ta epopea, drukowana 
na dolnym papierze, dużym wyraźnym drukiem, 
ozdobiona iest 24 ilustracyami Andriollego. Rysun
ki przedstawiające zamaszyste typy poematu, wy
brane są doskonale pod względem momentów, k.óre 
ilustrują, odznaczają się bardzo czystą i staranną 
reprodukcyą. Staranność tę widać także w nader 
dokładnej korekcie tekstu, który wolny jest tutaj 
od szpecących go zazwyczaj błędów drukarskich.
Wobec tych zaluc dzieło to nadaje się do rozpo
wszechnienia, tem bardziej, źe ceni* jego, która da 
wniej wynosiłL 7 złr. 40 ct. obecnie zniżoną została 
do kwoty 8 zł. 50 ct. za egzemplarz oprawiony 
ozdobnie.

Panie lam blaskiem nie swoim zaświecił,
Mój blask jesi słaby Twycn ogniów odbicie.

As. Wawi zyniec Ożga 
administrator rzym. kat. parali, w MonasterzyskacU.

S P O R T .
Wyścigi konne w Budapeszcie. — Zjazd wiosenny. 

Dzień szósty 16 maja, Bieg przychówku; na
groda 6000 k. dla koni tizyletnich; meta 240G m. 
Zapisano koni 123, biegały 3. Hr. T, Festeticse 
„Craiupon‘/ po Gulioden od Addy 1. Br. G. Sprin
gera „ rirgirie“ 2. Totalizator 7 :5 . —  Nagroda 
pamiątkowa hr Jul. Karolyi; 32 000 k. zwycięzcy, 
oc Jo k. drugiemu koniowi; meta 1000 m. dla koni 
dwuletnich. Zwisano koni 71, biegało 10. Hr. E. 
Degenfeida „Rio Tinto“ p0 Abonnant od Barbara 1, 
P. J. v. Janki/ich - Besana „Annska® y. Hi. A. 
Sternborga „Dńfta" y. Totalizator 77 : 5.

Dzień siódmy 17 m»ja. Nagroda rządowa 
10.000 k z wy ięzcy, 1500 k. drugiemu koniowi; 
meta 2400 in Zapisano koni 15, biegało 8. Br. O. 
Springera 3 i. „Lula11 po Harvester od Arlett 1 
Gr. A. ilonokla 5 1. „Osigany Legeny“ 2. Totali
zator 22:5 . — Nigroda św. Lellertr, Handicap; 
60JC k. zwycięzcy; 600 k. drugiemu koniowi; meta 
1400 m Zapisano koni 39, biegało 12. P  A v. 
Lederjra 4 1. „Balek“ po Mr.ster Kildare od Blue 

ek (48 k.) 1. P. A. v. Pecby’#go 4 1. TMirko'4 
(591/* k.) 2. Totalizator 49 : 5. —  Bieg sprzedaży 
pie rwszej klasy, nagroda 4.000 k. dla koni dwulet
nie] ; meta 1000 m. Zapisano koni 17, biegam 6 
P. R. Wahrmanna „Danidtte" po Duuure od Nar-

nOb’7 seis“ 2. Totaliza-

zęść e k o n o m iczn a .

Głosy publiczności.
MonaS trżyska 26 maja 1898. (Dilsze datki 

i ofiary na dokończenie budowy kościoła w Koro- 
Sciatynie). Praojcowie nasi, oświeceni nauką i łaską 
Chrystusa gąrnęli się ochoczo gromadnie pod sztan
dar kościoła Chrystusowego z wyrazami na ustach: 
Bóg, Ojczyzna i Rodzina! Pod skrzydłami opiekuń- 
czemi św. naszej matki Kościoła, rozwijali się w 
potężny naród i na nim oparli wszystkie istniejąca 
do dziś instytucye społeczne. To też nie dziwmy 
się czytając dzieje ludzkie, kiedy spostrzeżemy, źe 
polski w pierwszych wiekach egzysteneyi swojej na 
widowni dziejowej już był doszedł i cieszył si<j ta
ką wolnością i swobodami, o jakich gdzieindziej po 
licznych nawet mordach, gruzach, zgliszczach i po
piołach marzyć nie można było.

Nieodrodni synowie i córy bogobojnych pra-

. Wthdsń, 31 mija.
(Z.). Jutrzejsza otwaroie Rady państwa wy

tworzyło a giełdzie niemiły nasł.ój JNiiozsgo 
bowiem sfery giełdowa nie spodziewają się od 
obecnej sesyi p irlsmeutarnej, a już s»m fakt, 
że jutro zbiera się Rada państwa, skłonił wielu 
spekulantów do sprzednźy, gdyż spodziewają 
się oni dalszego zaostrzeń’ * się wewnętrznych 
stosunków politycznych. Także giełda berliń
ska była dziś wrogo usposobiona dla austrya,- 
okich w iórów . Irytucyę pewną wywoływały 
także wiadomości o ulewnyoh deszczach, które 
mogą zaszKodzió zasiewom. Wszystkie te o- 
kolicznośui złożyły się na wytworzenie ogólnej 
zniżki.

Ostatnia notowania:
ilradyty anstr. Bo8 75, węgierskie 400 50, 

Angl, bani* 156 76 Uniony 297 —, Bankyerei- 
“ J  &>9 50, Lknderbanki 229 — Ludwiki 211-40. 
Czerni owi eiAie 293-— , hńbetńalto 2631—, Renta 
pap erowa lU l’90 siebra* 101-70, auatryacka 
dota  121-15, aartr. rauta wal. jtor. 101-50 w i
gierska zLta 120-95. r-ęgjgrska rent* wal, k c .. 
99.15, dnLat 5-65, 20 feaaikówka 9 54 ’/* > 
11-76—-, ruble l ’S73|4,

Gony zboża- Wiedeń 31 maja. Pszenioa na 
czerwieo 12 90—12 92 , na jesień 10 08 — 

1012 ; żyto na jesień 7.70, owies na maj- 
ozerwieo 7 5 C -7 5 5 , na jesień 6 0 5 - 6  07; ku- 
kni-idzŁ na maj-czerwiec 5 50, na lipieo-sier- 
pier 5"50 5 '53 ; rzepak na sierpi ń-wrzesień 
1315-13-25. *

Wisdań 1 czart, ca. Pszenioa na maj ozer- 
wiec 12'50, na jesień 9 75 - 9 8 8 ;  żvto na je - 
sień 7"49—758 ; owiee Hi mej oaarwieG 7'40— 
7 45, na jesień 5 92—5’96 ; kurudza na maj- 
czerwiec 532—5-34, na lipiec-sierpień 5-32 — 
5 40; rzepak na siorpień-wrzesień 13-— 1310 
Spirytus 2 : 10—2130. -

Hada państwa,
( Telegram Frzeylądu.)

Wiedbń 2 czerwca. Na wczorajszem po- 
siedzeriu * dpowiedział minister sprawiedli
wości dr. Ruber na znaną inberpelacyę lu
dowców polskioh co do wrzeko nego sfał
szowania tes^am^ntu ś. p. Janiszewskiego. Mi
nister stwierdził stanowczo, że sprawę ta zo
stała jak najskrupulatniej zbadana i że wszyst------------------- -J  ̂ -C --------------------“  w -  J A 7 j  TT ou-

ojców naszych wstępr.iac wiernie w ich ślady gar- i k1® zarzuty podniesiono w ^utarpel&oyi okazały
   VIA — _ A  A n1vMr>rrJłn ćfttr 17 i  f Ol A 7TT1 T7̂ ]rin CU rfl 1 o  11_ 1 ■ną się również poa skrzydła św. Kościoła i spieszą 
chętnie z datkami i ofiarami —  mimo ciężkich cza
sów — na budowę nowych świątyń państ ich i re- 
stauracyę dawnych wzniesionych siłą gorącej wiary 
i potęgą uczucia religijnego bogobojnych praojców. 
Z największem uznaniem zaznaczmy że wskutek 
odezw do szlachetnych serc synów i matek polskich, 
wskutek próśb wniesionych do wszystkich Urzędów 
paraf, archidyeoezyi lwowskiej, wszystkich Wydzia
łów powiatowych, Kas oszczędności, Dyrekcyi i Re- 
prez. krakow. Towarzystwa i innych iuctytucyi kra
jowych. wpłynęły w międzyczasie dalsze datki i 
ofiary na dokończenie kościoła w 
mianowicie

się zmyślone tui, a oczernianie sądów galicyj
skich, jakoby dążyły do uki-yoia prawdy, nie 
ma nąj mniejszej podstawy.

W  dysausyi językowej zabierali wczoraj 
gros pp. Hoffman-l»ellenhof, liberał Gócz i 
i młodo oz iob Forszt. Do głosu zapisar yeh jest 
jeszcze 67 mówoow. Upozycya niemi eoka zapo- 
wiedzit ła, że sprzęci wiaó się będzie jak _aj- 
energiczniej zi akninoiu tej debaty i źe wszys- 
oy zapisani do głosu posłowje muszą prze
mawiać.

, D- H o f f m a n n  - W e  l l e n h o f f  na po 
K.orośoiatynie, a ? oząi tu iw -go przemów ema zaatakował prawi- 

| eę za to, że nic pozwoliła, “,by worosekw spra-

tu spekulaeya, dążąca do *agromadzonie jak 
największych zapasów monet srebrnych i nie 
puszozfnia ich w obieg, aby w  ten sposób po
wstało azio od srebra. W  wielu sklep ach nie ohcą 
wydawać reszty z papierowych pieniędzy. Brak 
srebrnych monet daje się ugzuó nawet w trafi
kach rządowych. Niektórzy kupoy samowolnie 
nałożyli aźio i żądają za peset* w srebrze pe
seta i  20 centimów papierami. Dzienniki gwał
townie występują przeoiw tej spekulaoyi i na 
zywają jej sprawoów pomounikami Deweya, 
Sampsona i Sohleya.

Pisma tutejsze podają wprost oburzające 
szczegóły o złem traktowaniu hiszpańskich jeń 
ców wojennyoh przez Amerykanów. Podobno 
zamknięto ioh w Keywest w więzieniu sądo- 
wein razem z pospolitymi zbrodniarzami. Puł
kownik Cortijo siedzieć miał w jednej oeli z 
jakimś murzynem, bjdącym  w śledztwie o kra
dzież

Madryt 2 c* er w ca. Minister marynarki 
otrzymał depeszę, donoszącą o zwycięskiej dla 
Hiszpridi bitwie u wejsoia do zatoki bant 
Jago de Guba.

Baterye lądowe i eskadra Oervery zmusi
ły Amerykanów do odwrotu. Okręty iob zosta
ły mocne uszkodzone. Hiszpania zaś nie po
niosła żadnych strat.

Waszyngton 2 czerwca. W czoraj do go
dziny 10 wieczorem rie  nadeszła do uraędu 
marynarki żadna ofieyalna wiaćomośu o bitwie 
pod Sant Jago. - 1

Nowy Jork 2 czerwca Do dzieunikow tu
tejszych donoszą następujące szczegóły o bitwie 
pod Sant Jago: Amerykańska flota złożona ze 
statków „Jowa“, „Ma&oaehusetts“ , „Brooklyn1*, 
„Texas“, „New-O-leans1*, „Marblehead“ , „Mm- 
neapclii“ , kilku krążowników i sześciu mniej
szych statków, ustawiła się na zachodniej stro
nie u wejścia do zatoki S. Jago. Pieiwszycb 
p:ęó statków rozpoczęło ogień. Hiszpański 
krążownik „Crisfcobal Colon® zarzucił kofwioę 
pod Punta Horda i mógł być widzianym od 
strony morza. Baterye portu Castelio do Mor 
ro, Lasocana i Punta Horda jak również dzia
ła statku , Jolon“ odpowiedziały na ogień Ame
rykanów. 'Statki amerykańskie duły 70 strza
łów z dział ciężkiego kalibru, ale nie wyrzą 
dziły szkody. Bombardowanie trwało półtorej 
godziny, poozem Amerykanie s ę cofnęli. Jeden 
z ioh stataów odniósł znaozne uszkodzer ie. 
Dwa granaty easpl jdowały na pokładzie statku 
„ Jowa“ i wyrządziły znaczno szkody. Na jednym 
ze statków wybuchł pożar.

Madryt 2 ozerwer,. Depesze z Sant Jago 
donosi, że po stronie hiszpańskiej zginął w o- 
staW ej bitwie jeddn żołnierz. Z bateryi nad
brzeżnych T/idi.iano, że trzy o Kręty amerykań
skie zostały mocno uszkodzone, na jednym wy
buchł pożar.

Nowy Jork 2 czerwca. Do Eoening Journal 
donoszą z Gap Haitien, źe flota amerykańska 
ukazała s ę wozoraj o 10 rano ponownie przed 
Saut Jago i ż spodziewać aię należy pono
wnego bombardowania.

Londyn 2 czerwca. Do Timesa donoszą 
z New-Yorku, że admirał Sampsou objął p- 
admirale Sohiey’u dowództwo nad amerykań
ską flotą skoncentrowaną koło Sant Jago.

N iwy Jork 2 czerwca. W  Retweśeie krą
ży pogłoika, że krążownik amerykańsKi „Saint 
Paul® schwytał okręt hiszpański „Alphcnso 

j  X H I“ z 1.300 żołnie’’?1*m1 i znacznymi zapa
sami.

j Lun łyn 2 czerwca. Do dzienników tutej
szych donoszą z Waszyngtonu, ze departament 
marynarki dał podobno admirałowi Sohleyowi 
rustępująoy rozkaz: „Zaatakować miasto Sant 
Jago, zbombardować je zdobyć, obsadzić woj- 
skii m, które mu zostanie przysłane i wprowa
dzić j« ,7 kontakt z powstańcami®. Wskutek 

itego Schley zant ikował S. Jago, leoz poniosł 
b&raźkę.

Z  Hongkongu donoszą, że ludność Manili 
zajmuje wrogą postawę przeciw Anglikom i 
zni sważyła podobno wizerunek królowej W i- 
ktoryi. Admira". D^yay przyrzekł podobno nie 
bombardować Manili pod warunkiem, że H i
szpan.' e uie bęlą  wzmacniali swyoh bateryi lą
dowych.

. wydali oh i zaprowadził ioh do ambasady ro
syjskiej, gdzie zną-dują się jesnoze pod klu- 
OŁem T _

ywieden 2 ozerwca. (Rada państwa.) ITa 
dzisiejszem posieda.emu wniósł rząd projeat u- 
stawy o ulgpch naieżytośoiowych za przeno
szenie własnośoi włościańskiej, tudzież pro 
jjekt ustawy znoszącej myta ńa drogach rzą
dowych i projekt leorgaJzacyi służby Kon
sularnej.

P W u k o w i c z  interpoluje w sprawie 
ostatnich rokowań rządu austryaoki ?go z wę 
gierskim co do zawieszenia na pewien czas ceł 
zbożowycn, które jak wiadomo skutkiem oporu 
rządu węgierskiego nie doprowadziły do rezul
tatu. Inteipolani domaga się, aby przynajmniej 
dla Dclmacyi zniesiono cła zbożowe.

Ks. S t o i a ł o w s k i  interpeluje w spra
wie wrzckomych nadużyć w sądzie powiatowym 
w Dukli, cudzież w sprawie nadania pewnemu 
izraelicie kouoesyina aptekę w Półwsiu Zwie- 
rzynieckiem.

P. K r e m p a ,  Szujor i tow. interpelują 
w sprawie bi.nkructwa firmy Holdstern & Lo- 
wenheiz we Lwowie. ,

P J a  ' O s i e w i c z  interpeluje w sprawie 
wrzekomyou nadużyć z listami wyborczem! w 
wielu miejscowościach, galicyjskich, tudzież 
w sprawie postępowania starosty w Zaleszczy
kach. W  trzeciej mcerpelacy; zapytuje p Jaro- 
siewioŁ, czy rząd polecił prokuratoryi w Tar
nopola waronyc śledztwo przeciw członkom ko
rni syi wyborczej, która, fankoyuno wała przy 
ostatnich wyborach do R sdy państwa z tu  no 
polskiego okręgu gmin wiejskich. Przy tycn 
wyborach bowiem skradziono podobno* karty 
głosowania.

P. K o z a k i e w i c z  interpeluje w spra
wie ostatnich eKsooów głodowych w Prze
myślu.

Ministrowie odpewieuzieh na kilka mcer- 
peiaoyj, poczem Izba przystąpiła do dalszej de
baty językowoj.

Pierwszy mówca liberał H l o c k n e r  o- 
świadoza, że rozporządzenia języaowe winne 
są temu, iż państwo austryaokie i naród nie
miecki znajdują się teraz w tan smutnom po
łożeniu; napada na katolickie stroaniotw® lu
dowe za jego stanowisko w sprawie języKOwej 
i zarzucę gabinetowi Thunu, że nie stara się 
naprawić błędów poprzednich rządów, lecz po
pełnia nowo błędy.

W  dalszym toku zajmuje się p. Hlockner 
30 milionowym wydatkiem na uzbrojenia, i o- 
stro krytykuje zachowanie się ministra wojny 
w deiegaoyaoh.

Hv/dzina l 3/4 posiedzenie trwa dalej.

Wydział Rady powiatowej w Baczacza 10G i wie rozwiązania, Rady miejskiej w Hracu wz;ę- 
zł. Wydział Rady powiatowej w Stanisławowie 25, j to bezzwłocznie pod obrady. Następnie kryty- 
Wydział Rady powiatowej w Lisku 5. vVydział Ra- kował cizi t.alt ość hr. Baaeuiego, a teiiźniej- 
dy powiatowej w Samborze 5. Wydział Rady po-1 szemu rządowi zarzuoał, źe z błędów swego 
wiatowej w Tarnopolu 10 zł. Wydział Rady po- poprzednika^ nic się nie nauczył. W  dalszym 
wiaiowej w Tarnobrzegu 10 Wydział Rady powia- j toku omawiał wypadki, jr.kie zaszły od listo- 
towej w JatosłaiWiu 5 Dyrbkcya Kasy oszczędności pada r. z. i b ron i stanowi tka zajętego przez 
w Stanisławowie 25. Jan Pel:eh z Koropca 10. Pa-1 Styryjczynów.
ni Krzysztofowa z Monasterzysk 5, Pani Miry a So | _ Młodo cza jL F o r s z t  omawiał obeouą
Kołowska z MoLasterzysk 10. Pani Joanna Lima- walkę pom ędzy Niainoami a Onaobami i rzekł, 
nowskc, z Telaczigo 2. Ks. kanonik Głębocki z Czer- j że N*euey ludną się, jeżeli myślą, że potężne 
wonogrodu 2. Ks. Jastrzęboki z Ottynii 2. Ks. A r - ] p> ństwc sąsiednie dopomoże m do osiągnięcia 
drzejowski ze Skały 3. Ks. Szamota z Kowalówki hegemonii w Auitryi, a Uzeehom zgotuje taki 
2. Ks. Sigmund z Barycz* 5. Ks Motykiewicz z los, jakiego doznają Polacy w Prugieoh Są 
Brzozdowiec 1-50. Ks. Chęciński ze Lwowa 1. Ks. ' jeszcz i w Europie czynniki, które nie dopu- 
Mielichowshi z Milatyua E. Ks. Halig z Buuztyna : szcza do tego, aby uieareokie drzewa wyro- 
1. N. N. 7 Krosna L. J: K. z Łuki 0'50. Rzymsko I sły ku nieou. Chociażby Aust-ya upadła, Cze- 
katolicki urząd parafialny w Podkamieniu ad Bro- ' si żyć będą zawsze jako naró i  polityczny — 
dy 2, Pan Mcczysławsk: z Załucza ad Śniatyn 1 10 | Liberał H ó t z omuwiał ipminaoyę hr. Gleis-
Ki Twardowski ze Lwowa 2. Ks. Królicki z Ku- 
kizowa 1. Konwent 00. Domiuihanów w Jozupolu 2. 
Ks. ń damczi k z Tłustego 1. Ks. kanonik Wałęga 
ze Lwowa 10. Pan Fedak z Monasterzysk 1. Pan 
Francisze c Pitula z Siekierzyaiec 1. Pan Józef Ma
jewski z Sambora 5. Gmina Folwarki ad Mouaste- 
rzyeka 6'28. —  Pan Safrin, właściciel dóbr Wy- 
czółki ofiarował 4()no cegieł w wartości 60 zł. — 
Pan Karol Heimrath, artysta malarz ze Lwowa o- 
ńi rował się wykonać obraz do wi_lkiego ołtarza od
powiednich rozn .arów zupełni.» bezinteresownie.

Za łaskawe datki i ofia/y składa podpisany 
w imieniu komitetu, wszystkim ofiarodawcom i ofia- 1 
rodiwczynium serdeczne „Dóg zapiać11.

Prosząc o dalsze datki wiaca się podpisany j 
w obecnym czasie i do P. T. komitetów, które się 
pozawiązywały po miastach i miasteczkach celem 
uczczenia 100-letniej rocznicy urodzin Ad,ima Mic
kiewicza, z prośbą, aby bodaj małą jałmimns przyif | 
czyniły się do ukończenia świątyni w Korosciatynie. 
Prześliczna to będzie pamiątka, którą postaramy się 
podać potomności. Tego roku, a w 100-lewią ro- J 
cznicę urodzin Adama Mickiewicza pragniemy ko- t 
ściółek wykończyć, a złożoną tu ofiarą pokażemy, ' 
że znamy wewnętrzne usposobienie śp wieszcza, 
który śpiewał

pacha prezydentem styryjskiego sądu wyższe
go, tudz:eż sprawę degracaoyi ofiierów -ezer • 
wowych i rzekł, że wszystkie miasta niem iec
kie powinny zaprotestować przeoiw temu. 
W  końou zapowiedział mówca, ż© ob-.trukcya 
istni™ będzie dopóty, dopóki istnieć będą roz
porządzenia języaowe.

Dziś odbędz.e się dalszy ohjg debaty 
językowej.

P. W olif wniósł wczoraj interpelacyę w 
znanej sprawie degr&daoyi oficerów rezerwo
wych l dom iga się w niej, aby komendcnta 
korpusu w Hraou jenerała Sucoowatego prze
niesiono 6ó innego miasta.

i P. Sohóaerar zbiera podpisy na wnio
sek o postawienie gabinetu hr. Thuna w stan 
oskarżenia za rozwiązań a Rady miejskiej w 
Hr-.cu i postawić ma go aziś w Libie.

T e l e g r a m y  P r z e g lą d u
Wojna hIszpań3ko-am orykańska.

Madryt 2 czarwoa. Uchwalony przez kor- 
tezy zakaz w yw jzu monet stebrnych z granic 
kraju ma swe źródło w tem, że wytworzyia się

Wiedeń 2 uzsrwea. Wozoraj po południu 
szalała nad Wiudriem i okolicą przez godzinę 
wielka burza, poiąozona z oberwaniem się 
chmur i zrządziła ogromne szkedy. Komunik?- 
cya w wiciu miejscach przerwana. Pioruny u- 
dorzyły kilku, razy i wznieciły pożary. Jedno 
dmeoko utonęło. Dwaj pompierzy upadli z dra
b in / przy gaszeniu pożaru i pokaleozyli się 
ciężko. —  W  Ober St. I  eit spadł grad i zni
szczył ozęściowo pola i ogrody.

Paryż 2 czerw oa. Parlament zebrał się 
wozoraj. Obrady zagaił najstarszy wiekiem de- 
nutowany Brysset, starzec 81-letui, nhieźąoy do 
itronrictwa radykalnego, i zarządził wybór 
prezydenta. Oddano 556 kartek, 277 głosów 
padło na umiarkowanego repuolikan na De- 
ohanela a 276 na byłego prezydenta, radykała 
Brissona. Opory cya przyjęła ten rezultat glo
sowania ogromną wrzawą i zarzuciła, że jedna 
kartka upadła na z.emię i nie wzięto jej w ra- 
onuDę. wstateounie uchwalono nie poozyiiwwaó 
tego wyboru za dokonany, leoz przeprowadzić 
dziś ponowny wybór.

Rzym 2 czerwca. Król nrzyjął następującą 
listę now6go gabinetu: Rudim prezydyum, 
sprawy wewnętrzne i tymczasowo rolnictwo, 
Capell: sprawy zagraniczne, Bonacoi sprawie
dliwość, Bianoa finanse, Luzzatti skarb, San 
Marzanc wojna, Oanevi,ro marynarka, Cremona 
oświata, Alan de Riyera roboty publiczne, 
Frola poeztę i telegrafy.

Medyii an 2 czerwca. Sąa wojenny skazał 
wczoraj 19 uczestników ostatnioh zaburzeń na 
więzienie od ednego miesiąca tło o; serech lat.

~W miejscu wośoi Trino koło Yeroelli w y
buchły rozruohv. Robeńiioy splądrowali dom 
burmistrza i rzucali kamieniami na wojsko. 
Aresztowano 30 ekscec entów.

Petersiiurg 2 ozerwca. Ogromne wrażenie 
w sferacn oz/nowniazyoh wy wołała wiadomość, 
że car z własnej im lyatywy z zupełnem pomi
nięciem ministra spraw wewnętrznych rozka
zał utworzyć kom;tet dla zoadunia rozmiarów 
klęski głodowej i sam objął jej przewodnictwo. 
Poaobno car wielce niezadowolony iest z do
tychczasowej akoyi rządu celem złagodzenia 
nęazy. Stanowisko ministra -praw wewnętrz- 
nyob Horemykiua uważają za zachwiane i ja 
ko jego następcę wymieniają księcia Oboleń- 
ski ego.

‘ Jonstsntynopol 2 czerwca. Trzech Turków 
napadło omgdaj na ulicy w pobliżu konsulatu 
holendersh1'ogo drugiego sekretarz*, ambasady 
rosyjskiej K-apeńskiago i o bib go. P izy po
mocy holenderskich i prodfce przywołań yeh ro- 
syj=>kich k rwasów, aresztowano napastników- 
Pnlioya tureoka chciała ioh zabrać i odprowa
dzić do aresztów poLeyjnyoh, ale kuwasi nia

HOTEL ŹORŻA
Lwów — Plac klaryacki.

Przyjechali dniu 2 czerwca. Jan hr, Mycielski 
z Przeworska. Mieczysław hr. Borkowski z Mielni
cy. Kazim. Y  ierzehleyacy z Stawcian. Geonowic 
Horodyscy z Tłusteńkiegu. Wanda Maki.ewicz z Mo- 
&a.wy. nwiryi Sobieszczenski z Krulbstwa. A. C- 
Parker z Londynu, Ema Co&qum z Paryże. Stani
sław Ssarski z Złoczowa. Wład. Mieraeński z Krv 
w o tri. Stan Fihauser z Nieoieszczan. Dr. J. F.oro- 
djski z Komarowa. Józef Wiktor z Czuaca. Jad w. 
Bełza i Aleks. HulimŁa z Mycowa. Piotr Szymbor
ski z Krakewa. Bogusław Cieński z Łoazniowa. M, 
Rheinbott z Petersburga.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, reUtaeińacga i kawiarnia. 

Lwów — ulica Traeciego Maja. 
Przyjechali dnia 1 cze-wca. Dr. A. Goldhamer 

z Sanoka. Dr. Landau z familią, S, Sobiesław, K 
A. Kamiński, M. Pietruska, W. Kuncewicz i dr. L. 
Caro z Krakowa. K Mac.eliński W. Stawiarski z 
Jedlicz. R. Dolanowski z Odessy. A. Kratky z żoną 
z Prtrau. t

HOTEL EUROffchSKI
A L B E R T  S Z i K O W R O N  

Lwów —  Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 2 czerwca. J. Mazewsk. z 

Czernichowie. W. Weygart z Podlisek. Ka. A. Woj- 
narowicz z Łoszniowa. Ks. J. Tnr^auski z Bodza
nowa. M. nerandowak. z Rykliniec. S. Chojecsi z 
Rudy. W. Żurowski z Myszkowiec. A. Przyłęcki z 
Wolicy. B. Jocz z Przemyśl*.

H O T E L  F R A N C U S K I
f i  ijwowib, p*ao Maryacki 

W nowym zarządzie, zupstn.it odnowiony 
(F. 6. Proksch).

Przyjechali duia 2 czerwca. JE. Mb-ta z «7o- 
eeLtadtu. F. Kazim. Marmorosscwie z Karowa. M. 
Grunwaldowa z Władypola D. r. Longerd z Kos- 
sowa. J, v. Lozimer z Edi nburge (Hollandya), Jan 
Janicki z Lisek. Olga Rorodyaka z Oleazy p. Wsze- 
teczkowa z Wadowic. Su. de Lavaux z żoną i Zyg. 
Pollak z Wiednia. Br. Zdz. Brnnicki z Krako\ a. 
M. br. Sóldenhofen z Sądowej Wiszni, P KLiegj- 
haberowie z Iwaczowa. K. Radziszewski z Krul. 
Polskiego. A Ziglasch z Sarajewu ,

Rubryka ta nie pocnocR odReurkcyr, rue bierze tea 
■je* za nią m siebie żadnej oa^owieosiałnodcL

Obrońca w sprawach karnycn

D r. E u g en iu sz jśeitdr
otworzył Kincel «rye we Li rr a wio orzy ul. Szopen* 1- 6. 

Adwokat krajowy -

D r - L m iil  l ‘o iiiiiiM li
przeniósł kaaoeiaryę z Żuraw na do S * r y je  

ulica Pańska dom p. Ettingera

Rok załoź®nia 185!
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firm! :
AUGUST SCHELLENBF.R& i SYN

Lwów, wL Karola Luuwik: L i w  gmachu dy 
rekcyi gau Tow. kred. in riskiepc

sprzedaje 1 kupuie krajowe jak i zagia- 
niozne oraz 

Losy na npłaiy  m .M lęezae 
pod jrk na i korzystniej }̂ mi warunkami
Wydawnictwo; gazety losowań „IJadzieja" prt 

■ow-r-t? roc ma tir 1-70, sa rrcwu cyi złr. 1.80.

L f  ć n  2 czerwca. (Z izby handlo «j).
M tcy*. za sztok*: Koiej gal. Kania Ludwika

zł. a. k. 210.50 oo 218,50, TKole" Lwowtao-Czern.-Jui
5o 30! *L w. a. 292 00 do 295 01 ■ Banko kvrot«osne- 
Oń zł. w 590, -  do 400.—. Aucys garbarni w Bsei 

wl* f c  200 *ł. i. a. 8<W,— d<* ę io .-  Tow. buoo? 
garów w Sanoku 257.— do 261 ■—.

Obszerna broszurę o Truskawcu w tsvł w  i  f 2 s e z o n ie  o 30 p r c .  taTfibf.

nt żądania Zarząd * W  lr ^ - 0 ' S ] E C : ^ . ^ r C T J
Lenart e crdynujący; B t 4 w a  P r .  F Ie*b »  Dr* P r i w w ,  P r .  K r z y t a w o w a M  I P r*

Hoży się z nadzwyczajnym 
skutkiem’

K e n m a t jz m , P o  Aa g r a , O ty łaS e, c h o r u  y  
n e r K o w e  i  pęwaerx& , b s tm a , iaelii& a, e t  śru b y  

k o b ie c e  d u r o b y  t e r c o w e  I lo tą A k ofre*
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T ) .

TłóJiaezyła z angielskiego Zofla baronowa Hartingh,

(Utąg dalszy)
Hrabia postąpił krok ku niemu z zac - 

śniętą dłonią i twarzą rozpaloną gniewem. 
"Widok tego zuchwalca abudzil w  nim wszyst
kie instynkty ojcowskie i aryctokratycziie 
zarazem.

—  Nie bęaziesz n,gdy więo*1 j grał z tym 
człowiekiem, ojoze—rzekła, gdy puzostaii sami.

—  Grać z n im ! — z»wołał tira da, który bie
g a j  po pokoju, dysząc z oburzenia. — Douknąó 
ręki tego nędznika, który olmmlił się obeińó 
z m ią oórką, jakby z jaką tolwarozrą dziew 
k ą ! Przenigdy! Ckoóby na klęczkach błagał 
o przebaczenie, nie przekroczy nigdy progu 
mego domu.

"W parę dni je.lnbk później hrabia, któ 
ry spędził kilka nudnych, samotnych wie w o
rów, zdobył się na zadanie eóroe próbnego za
pytania :

—  Jeżeli ten ezłowiek istotnie na klęczkach 
—  w przenośni rozumie się —  błagać będzie 
przebaozen’\  czy nie możnaby odwołać pier
wszego wyroku ?

Kasufc. owiwszy się bowiem na zimno, hra
bia przyszedł dc przekor anis, że bezprzykła
dne jego zuchwalstwo należało przypisać tylko 
rumowi.

—  I  cy na sery* propenu,-iSz "ii to ojcze ? —
spytała Elwira, utkwiwszy w ojcu siwe oozy 
pełne ni6dowjarzenia, przed któremi mimowoli
opuścił wzrok,

—  Ja ai E'0 nie proponuję, droga W iro, tyl
ko tak od mroboenia rzuciłem oi to pytań o —

{ odparł zakłopotany. — Bardzo alumnie, rozu
mie się, wzięłaś tak do serca całą tę sprawę,

! Szkodo tylko, że to właśnie wypadło r.« tego 
franta, który najlepiej ze wszystkion umie grać 
w tiaeaka...

Elwira, która miała jeszoze młodzieńcze złu
dzenia, uważała tę sprawę za załatwioną laz na 
zawsze.

Are pewnego wb^ozoru, w jaki tydzień po 
tej rozm owie, wract iąo z paczką oukrn i 
kawy z sąsiedniego skłopu, usłyszała na scho
dach jakioś gło ty. zalatujące z g^ry. Otwo
rzywszy znienacka drzwi, spostrzegła ojba sie
dzącego z kilku partnerami. Jednym z uieh był 
wiadomy nam młoctzibniec.

Hrabia spojrzał na córkę zakłopotany. Ona, 
wyprostowana w całej swanj wysokości, mUeząo, 
prtystanęła na oLwilę w ptogu.

— Mam do pomówienia z tobą, Ojeze —  ode
zwała się zimnu.

Hrabia połeżył kaity i wyszedł z nią na 
korytarz.

—  blie zapraszałem go — uniewinniał się nie
mal pokornie.—  Upewniam o i ;, żem go nie za
praszał, ale przyszedł sam, a żr nam właśnie 
brak było trzeciego, i że wydawał się istotnie 
bardzo skruszonym...

— Nie o to mi chodzi — przerwała Elwira z 
chłodną i imponującą pow gą. —  Chciałam 
tylko wiedzieć, czyjo towarzystwo wolisz, o j
cze, jago, ozy meje ? Póki on będzie w tym 
dc_iu, ja  ustąpię stąd. Musisz się prędko ^de
cydować, papo. Oto jest kawa i cukier. Żału 
ję, że nie będę mogła przyrządzić oi zwykłego 
posiłku.

-  T y nie możesz tego mó wić na seryo, El
wiro, moja ukochana Elwirko.. Hih możesz 
mnie o uścić. Gdzież byś poszła spać ?

—  Czy ja wiem... na ulicy może —  odparła, 
uddająo mu paezkę.

j Hrabią spojrzał w  twarz aórki i wyczytał 
na niej taki w yriz ni izłomnego postanowienia,

że nie nalegając) więcej, powróoil do pokoju.
Za chwilę napastnik opuścił dom i już rię 

w  nim więoej nie pokazał ale po niejakim ozi - 
sie doszło do wiadomości Ulwiiy, że ojoieo ou-

| wiedzał> niouia. go w jegc własnem mieszkaniu i że 
posiedzenia szulerskie, prze: esione na inny
s runt, trwały nieprzerwanie dalej

Elwira mialp piętnaście lat, kiedy pierw
szy raz musiała stanąć w obronie swojej znie
ważonej godnośoi. W  oiągu następnych kilku 
lat podobne fanty ponowiły się kilkakrotnie. 
Nie znajdując podpory w o jo u , przywykła li
czyć tylko na siebie samą.

Im bardziej podraatala w lata i urodę, tc m 
bardziej przekonywała się, że taką, jaką była, 
nie nadawał?*, się do żadnej „owarzyskiej sfery, 
że je j istnienie samo przez się było przekrocze
niem społecznyoii ' ar jor, za który to grzech 

| pokutować musi całe tyoie.
Była nawpół wielką dam ą, a nawpół

i mieszczanką, ożyli, że nie była ani setną, 
ani drugą. W  oiągu wędrówek swoich po świś
cie zetknęła się kilkakrotnie z arystokratycz- 
uymi i plebejuszowikimi swoimi krewny n i. 

Pierwsz i z tych spotkań miało miejsce w Ba- 
denie. Elwira spędziła samotny dzień w pod
rzędnym hotelu, .iedy nai z ujrzała ojca ucho
dzącego z  kwiatkien w butonierce i w  najle
pszym humorze, Jeździł dnia tego do "Wiednia 
na wyścigi.

—  Przygotuj sobie na jutro najładniejszą to
aletę W -rko —  rzekł, klepiąc córkę po ramie
niu. — Mam zaproszenie dla ciebie,

—  Moja najładniejsza toaleta, jak ją  nazy
wasz, ojoze, jest ta, która jest najmniej poce
rowaną —  odparła Elwira. —  Ale oói to za 
zaproszenie ?

—  Opieeałcm oh' zawieźć jutro na obiad 
do hrabiny Tiefenth.fi — rzekł <,|cieo tryum
fująco.

— Na obiad... do hrabiny... Tiefenthal ! — 
powtórzyła Elwira zdumiona, nigdy bowiem

dotąd nie zdarzyło jaj się być na żadnym pro- jj 
słonym  obiedzie. |

—  Spotkałem ją przypadkowo w  pociągu 
Była to cała awantura —  tłómaozył hrabia * 
uradowany —  Pociąg był przeładowany; wszys
cy wracab z wyścigów. Kilku mętozyzn pod
chmielonych wtargnęło do wagonu pierwszej 
klasy, zajętego przez elegancką damę , którą 
uwolniłam od tyol natrętów. Przy tej sposo
bności nast^ iło poznanie i zamiana nart w i
zy to wy oh. Hrabina —  mówiąo na wiasem bar
dzo miła osobt — w dowód wdzięczności za
prosiła mnie na jutro do siebie razem z tobą

Obuć Elwira przyjęła tę wiadomość z wię- 
szrm zdziwieniem, niż radoSuią, nie stawiła je 
dnakże oporu woli ojca. "Widziała go tak uoie- 
szonym, że r :da była, iż się rozerwie, a może 
też i w niej samej zbudziła się emkawośc po
znaniu, n szn-nego świata, którego podwoje 
zamknięte były dotąd dla niej.

Następnego dnia, w oznaczonej godzinie, 
ojciec z córką skierowali się ku willi „Flora1*, 
gdzie hrabina Tiefenthal s tędzała lato. Lokaj 
w liberyi wprowadził ich lo  przedsionka przy- 
itrojonego zielenią szerokoli3tnyoh egzooyoznych 
krzewów. Elwira rozejrzała się du koła cieka
wie , ale bez zakłopotania żad lego, Odwa
ga jej płynęła z nieświadomości niebezpie
czeństwa.

Gdyby lokaj nie był jej wyprzedził, by 
łaby sama położyła rękę na klam ce, nikt bo
wiem nigdy dotąd nie otwierał drzwi przed 
n ią , i nie pojmowała ona zgoła przyczyny te
go służalczego pospiechu. Nie umiała sobie 
także wytłómaczyó, dlaczego ojciec jej wymie
nił ich nazwiska lokajowi, ale zanim miale 
czas zastanowić się n id tern, drzwi salonu o- 
tworzyły się i hrabia, oraz hrabianka E 'drin- 
gen zostali zaanonsowani.

Elwira przystanęła na ch w ilę , nie dlate
go bynąi mniej, żeby się czuła zakłopotaną, ale 
dlatego, ża artystyczny i przesiąknięty wonią

kwiatów połuień, jaki zapełniał apartament, 
wydał jej się zupełną ciemnością. Bęóąo 
w przedpokoju, iłyszała jakieś głosy ale po 
wymienieniu ioh nazwiska salon zaległa głucha 
oijza. Po chwili dopiero zaczęła rozrózniao ja* 
kieś kształty i twarze. Dama, która zdawała 
się oała byó spowitą w mgi^ delikatnyoh, kre- 
mowyoh koronek, podniosła się z miejscu i po* 
stąpiła parę kroków naprzemy gości.

Z drugiego fotelu, stojącego bliżej drzwi) 
zerwała się nagle draga wyższa i olruzaljzł 
dr ma. Elwira usłyszała stłumi 5ne wykrzyknik, 
dwa wykrzykniki, jeden pochodzący z ust o ty  
łej pani, a dragi z ust jej ojca. Spojrzała n» 
niego i dostrzegła, że silne rumieńce wybiegły 
mu na twarz.

Pani, która zerwała się z fotelu, była je 
go siostrą, hrabiną Minart, z którą nie uti zy- 
mywał żadnych stosunków od ośmnastu lat, 
choć kilkakrotnie spotykał ją na ulicaoh "Wie
dnia. Pomiędzy dwojgiem poróżnionego rodzeń
stwa dam* w koronkcwyoh draperyaoh stc,- 
nąła wystraszona i wahającą, nie wiedząc, co 
począć.

Hrabina Minart opanowała się pierwsza, 
jako światowa kobieta, nawykła do pewności 
siebie. Z  lodowatą grzecznością powitała brata 
w obecności drug-oh gości, któryoL nie nala- 
ż&ło wtajemniczać w roazinrs sprawy, a pa 
chwili duła się uprowadzić zrozpaczonej pani 
domu do sąi neduiogO buduaru, gdum zlużono 
naprędoe radę wojenną.

—  Ogarnął mnie niepokój z cnwilą. gdj go 
zaprosiłam —  unie wir niała się nawpół z pła* 
ozem hrabina TieftUthal. —  Ledwie dojecha
łyśmy wczoraj do domu, kiedy Lena i Klara 
zuczęły mi ronić wymówki za moją nieoglę- 
dnośó. Te kochane dzieci o tyle więcej mpją 
zimnej krwi i zastanowienia odemaie...

(Ciu* daLsy nastąpi).

P e r s k i  d y w n uy. 
K o p e r n ik a  l .  5 .

JL w ów  u l i c a

D iP ó r ż a w y  eć 300— 500 mo.gów pi 
szuka je  od Jana, katolik, rutynowany go
spód? rz. Zgłoszenia „Dzierżawa* p. r. 
B rzezany.____________________________

E k o n u iu  energiczny z cblutnemi 
swiiiectwami, z większych mająiKGW, .’ 8 
lat, żonifcy, bezdzietny, poszukuje p< sady 
ekoaoma lub rząrfi-y w większych mająt
kach. Łaskawe zgłoszenia pod J. C. poste 
-estame Bzeszów

Stello T.a.iato już objęte, czemu nic 
ale piszesz. Neczek.________

K ilk a  wagonów
k a r to f l i  ja d a ln y c h  m i jeszcze na 
sprzedaż Dyrekcja dóbr w Cborostkowie.

l i o  wydzierżawienia majątek z gorzel
nią 1892 morgów oraz 3 folwarki obszaru 
719 mc rg&w 450 m. 610 m. razem lub 
osobno. 'Wszystkie' dosko ue zagospedaro 
wane pośrednictwo w kli. zoj_j _liasza 
wiadc m ... nancelarya adwoaatów Lisiewi 
ozów, Koadastki 11 I iwów._______________

O r i d l a k k u  3  front do szkoły prze- 
mysło € no-niesJtanie o 5 pokojsch i 2 
kuchniach odpe-i-dnie na praco ?nię lub 
kascJary- całe lub w częś-i z a r a z  ao 
wynsjęeia

K iu r o  Józeta Bliklego przeniesione 
z pod 9 Halicka na Hulicką 10, polec i 
kowalera mechanika z kuciem wyścigowych 
koni

faagle pokojowe
po d r . 24 i 35. Wyżymaczki do bńlizn, 
z walcami gumowemi p~ złr. 12.50, 14, 
15, 16, 18 i 20 poleca P io tr  C h rz ą -  
B iou ak i handel żelazny we jwowie plac 

Kapitulny 1 (naprzei iw Km elry).
V * iżne dla Komitetów drzadza- 

jących zabawy etc. na cele Towa 
rzystwa i dobroczynne

„Umwersaine biur^"
przy ulicy Słoaacsiejo 1.8. przy,- 
m ó j) za mierną pro wizyę v szel- 
klego rodzaju b lety na sprzelaż. 

.B iu ro  F 2*gorskiej bhorązczyzny 
5 poleca panienkę do sklepu, która może 
dać 1 kauiye.

O i CHS j n  Do sprzedania ul. Sykatu 
ka 29, dwie iluzs szafę, duża konsolowe 

lustro, kemódka, stoliczek damski, maho
niowe bardzo stare, starofrancuski pająk, 
orzechowy kredens z ma 'muro r2 płyt., i 
taki sam jalonowy stół. Szczegółów udzieli 
dozurca, pośiednict sro wykluczone._______

■ o b a  młoda, inteligentna, z aoDrej 
rodziny, znająca się dobrze na gospodar 
ztwie domowym, mówi po francu iku, nie
miecku, polsku, poszukuje posady do za- 
” ądu c n a  lub ao towarzystwa starszej 
os "by. Adresować A. B. poste restante 
Budki.

Krowy i k Im jM i
rasy nizinnej poszukuje się do

k u p i e n i u »
Zgłoszenia przyjmuje zarząd

Obszerne magazyny
przy uh Gródeckie.

najodpowiedniejsze na skład maszyn

do wynajęcia.
Bliższa wiadomość w  b urze dzienników Plohna.

SB iaM aM ai

P i e r w s z a n a j s t a r s z a

CZBSKA FABRYKA ROWEROW
WILHELM MICHEL w Sianem Czachy,

Czeski faDryLat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne. 
Z a s t ę p c a ,  d-l-t G -a llc^ rl

LUDWIK FEIGL, Li*, pasaż Rismaia 8.
cyklistówI okład rowerów, ozęści składowych i 

* w najlepszym gatunku t
Wini —  a a mm i ■ wą ■ K#|» mmm m » m

przyborów dla 
bardzo tanio.

Najsilniejsza solanka jo d  i brom  zaw ierająca, działa znako
micie we w szelk^ h  form ach skrofulozy, w chorob ie  angielskiej 
u dzieci, w  chorobach  skórnych , w  przym iocie, w  ch orobach  
k obiecych  itd —  Zakład Kąpielowy leży 510  m. n. p. m. na 
wyżynie zdaleka otoczonej goram :, w śród  bardzo p ięsn ej oko
licy, klim at łagodny podgórski, mało w ilgotny.

Łazienki urządzone w zorow o, mieszkania obszerne, wy- 
gudne. Ilość m ieszkań znaczn e zwiększona.

Stacya kolei w  miejscu, przy  każdym pociągu  umnibus 
zakładowy. W szelkich żądanych wyjaśnień udziela

Zarząd Zakładu kąpielowego.

Ptacnwnia rzeźbiarska i p złotneza we Lwowie 
t  « 5 E R 5 f A W S  i l £ ( a O

n l i c a  K a r o l a  r .n d w ik a  l i c z b a
(w gmachu Tawarż. Kred. Ziem.)

Poleca po niskiej ( :me ramy rzeźbione i złocone do obrazów i luster, b o -  
k o k o w e  w s z e lk ie  o z d o b y  k o ś c ie ln e , o łt a r z e , ambony, figury 

świętych i tp. za platą w ratach.
Odpov,iednie plany dostarcza odwrotna pocztą.

T y  k o  jO  k r  4  c i ą g n i e n i a  Otatni miesiąc
G ł ó w n a  w y g r a n a  r a z  0 0 .0 0 0  k o r o n  4  r a z y '3 5 .0 0 0  k o r  n u l

gotówka 220 pr. potrącenia

Losy wystawy j  ib.-
i H jS f o w ę j  p i  5 0  K r. I "  ;  1 1  S p S S S W

polecają : M. Jonasz, Kifz i Stoff, Konuann i Feigenbaam, Gustaw Max Sa- 
muely . Lanuau, Scnelienberg i kreyjer, Aug Schellcnborg i Syn, Soital i

Dilien, Jakob Strch.

m

dóbr Leszka murowane, 
Lwów. Po łzameze.

poozta

m a ja te k
d o  z a m ia n y  n a  r a m i e n i c ę  we
L—jeie, nową wśród miasta, w cenie 
45 000. Wiadomość F!uro komii owe i 
pośrednictwa K .  P i e t r  o s k i e g o  

Łwow, Sykstuska 26.

Tanie i dobre.
Nasze k o n se rw y  z  J arzyn  w pasu 

kach ulaszan. hermetycznie zarnL. .ętycb 
(groaztk, fasola, szpar ji. grzybki/pie
czarki, iwoce, sok itp.) htćre -rskały w 
r. 1897 ł  u re b rn j 1 3  " H i  e m e d a 
le  są do “abycia we wszystkich l.pszyc1-

wijcyfTundlf "h w« Lwowie i na prowliicy7 
P L i j A . ^ T C Z

wszelk. pierw, kwiatów wios., lywanowe, 
gruntowe, wazonowe, pną^e. ,aiiyno“ » 
•parag^w-, konwalie, trrskawki, cwia*- 
•tnie, pT-jy, azalie, 1 ur-iie, modo-łen 

uran, groch cukrów  ̂, fa oią i-jewka i
krzewy owocowe, wiśnie i czi «>nie wysc 
kopienne silne 1^0 nzt. 30—36 dr. Bóżt 

pn nąjtańszych cenach.
K a r t o f le  n a s ie n n e : . eichskan. 

lar, Erstan t. Frómsdorf, gelbe Bo--. An 
lersor, Champion, jln* Olbrzymy i dożo 
innych nowych gatunków, owiae i ;tc-anirr 
po cenach targowych,.

Proszę sażądar r.nnlki. 
Fa'iryka koąserwów i ogród handlowy 
w Lnbyuj król. -poci*- t ..igr stao. kol 

Lwów Bsbec).

Za 4 centy
ns<una miec kąpiel w domu, kto kupi 
wannę i  aparatem do grzania wodu.

^W annj di g ie , tusze, pa-nie  
pokojowe, lodow rie i t o s e t y  
pokojowe p0 £  złr. 75  ot.

den J a n le lo n .if  j, 2.

Ł  Olszewski, Rynek I. 21
praoow nia i s * l d ręki. w iozęk 

własnego wyrobu

e  e  z  o  n .  1 Q Q S .
Otrzymałem właśnie świeży transport

aparatów fotograficznych
najnowszej konstrukcyi od 5—300 zł.

L U D W I K  F E I G L
Lwów, Pasaż Hausmana 8.

pierwszy i najstarszy magazyn aparatów fotograficznych 
i przyborów dla fotografów fachowych i amatorów. 
Papisry, płyty i chemikalia zawsze świeże, co Ho 

jakości niezrównane, a jednak tańsze, jak gdzieindziej.

czne zastępstwo joneralae
8i w n ych . pł. t  W .M te n to rp  i  W e k  u e r .

poleesją na sezon wiosenny ..lelki wybór mudoych 
ręka-s. .czek, gorsetów, krzwatow, portmonetek i 
wszelkiej gtiauteryi. Przy zamówieniu gorsetó r 
z prowincyi, prosimy o podatue dokładnej miary a 
to objętoboi talii, piersi i bioder, biorąc miarę po 

gorsecie.
Wszelkie zamówienia z prowincyi uskutecz

niają się odwrotną pocztą, po cenach możliwie nąj- 
uiz zych.

Josel Czernicki i Michał Olszewski 

i lwów JlyióESb^j*

APARTAMENT

i i i ł i r f w n

1896.Odznaczona na wystawie Lwowskiej w r. 1892 i

Fabryka papy dachowej i asfaltu 
EMILA KUŹMICKIEGO w Uświęcimie

p o le c a
L w o w s k a  f i l i *  J f a j a ż  f l a n s m a i a  1. 3 .

Papę ogniotrwałą do krycia daohów, rola 10 metrów kw. 
od złr. 1’60 do złr. ?T—4

Płyty izolacyjne do fundamentów.
Lak asfaltowy do konserwauyi daefrów papowyoh.
Lakier czerwony do malowania daohów r aP°VTch, gon

towych i metalowych.
Carbolein do koserwacya drzewa i dachów gontowych.
Osusza gorącym asfaltem najbai dziej zawngocoue mie

szkania i u Lszozy zastarzały grzybek łrzewny pod ^warnucyą.
W ykonywa w całym kraju jwojenu faohowo wykaztałeo- 

nemi ludźmi wszelki® roboty asfaltowej oraz krycie daohów 
papą z długoletnią gwarancyą po nader możliwie niskioh 
cenach-

H a n d e l  h e r b » t y , k a w y  i  w in *
E U i n t A u a  l U E i J L *

wa Lworfie, piat Maryacki 10 poleca

H J S R B A T I j j  Z B I O R U  M A  F O W E G O
bezpośrednio i  Chin sprowar zoną ciemno nzciags; ycej i  wybór- 

n- a smakiem i aromatyczną wonią: 
r Cojbeo '•żarna . , Nr. 1 złr. 1.60 ci

we Lwowie przy jednej z najpiękniejszych 
ulic śródmieścia z dwoma pięknymi salo- 
nami? z kuchniami, łazienką i spiżarniami, 
z kilkunastu pokoi złożony, pięnniG tape
towany jest każdego czasu do najęcia 
Bliższych szczegółów udzieli Wielmożny 
Pan Józef Strzyżewski w Banku krajowym.

S ła w n e  n a  c a ły m  &w<«m 55 
K o ł a

„ O p e l "
fabrykat 

pierwszorzę
dny. Wyłą

czni ipr-idaż 
dla Galicji i Buka winy: Cycle bras* 
,A a  Louvre“, Lwó.r, ul. Sykstuska 6, 
pasaż Hausj*’»ir~-. Ulgi w spłstach w* 
dlc orne wy DU nrc 'incyi cenniki gis.

tis i franko-

PŁÓCIEN i BlEUZNY

JA N  1 R IE H L A
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

K o s z u l e  s a l o n o w e

n n  i Jedyna niszawodna

i iiio

I! 3 Z C Z U R Y  I M Y S Z Y  jj

pół kg. Herbaty Jona
Souchong „

zDiór majowy 3.—
4.— 
4 — 
8. -  
4.—

de Lóndres 
iatowed

li .  karawan. .n i  n •,
„ „ „ najprzedn. •

Wysiewkl a własnych berbaf • • »
„ a najlepsK.ch herbat . •,

Cen; herba.y oznaczone na V, kilo w paczki _ iij . _  i 'i,
■  1 O p a k o w a n i*  n i c  lic zy  ■ 8

Don F+— '~ 'Trs;!S? = = = ^ s s , -  —  Zamówienia ■ prowincyi «ałatwfa ś f  odwrotną ■
r ™*w*«Wataf: Wftetew Mm2qwrU. P»pier i  fabryki FijwtkowikiaU w Białej,

1.30 „ 
1-60 „ 
‘ I, kilo.

dla ludzi i zwierząt domowych 
nieszkodliwa.

W y se ła  w  puszkach po 3 0  — 6 0  ct. 1 1 złr. 
za zaliczką

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I .

Składy w aptekach i drogueryach.

STACYA KL MATYCZNA

J a n ó w
p o ło ż o n a  w  u ro c ze j m .e js c o w o -  
Sci w b lisk o śc i L w o w a  ś r ó d  r o z 
le g ły c h  la s ó w  n  d  s ta w e m  8 0 0  

m o r g o w y m .
H oteJ ł  k o m fo r t e m  u r z ą d z o n y , w w illa e h  o b o k  h o te lu  
ró ż n e  pom  eszfeani.a, ł a  c ien k i staw ow e, ło d z ie  w io sło w e  
1 ż a g lo w e  L e k a r z , s.ptekci, u rzą d  te le g ra fic zn y  i  p o c z to 
w y w  m ie jsc u . C zy te ln ia , fo r te p ia n , b ila r d , k r ę g ie ln ia , 

g ry  to w a r z y s k ie , k a w ia r n ia  w  U M l u .
Pomiędzy Lwowem i Jlhowem codziennie km soi* 8 pociągi, a cena

II klass 82 ćt., w inne( un i napoT* it w niedzielę i święta III kla-ę 42 ct-, 
dnie 111 klasą 72 ct., H klasą ł i 2  ct.

io A  1.05, 1-65, 2. - ,  Ż K  2.50 i a 
S ow su le  i  godam i ąikcw.r I i ?ąi- 

diifea ui (lAitładlmaii) po *L 2.761 3, 
Komra e  r-S irowt, satyno* i, kr.ito- 

so o I osiortowo po ul 2.69 i »76. 
K o sM d e  8 » - a e  po d . 1.55 ■ 1 ^  

•wdobfoso bu wtór ikraJakiak po 
sł. S-80. 2.50 • 2.78.

R oi ,’Ĵ  d la  «h> ) « h 6 i '  po ri.
1-40 i 1.68.

^■ólkoisuiiiku ■ fcoldwr-ai 67 ef. 
Im  hofclop-* 89 ef.

K A L C S O N Y
00 et. 90. ri, ..75, i'16 .1 15,1.66,1..80, 
j - j e i e  « y  d l p  i w o p ś h o w  te  

86, 96 ot i d .  UQ  
C o t n ie r w  brnl* po d . 2.40 I 75. 
W a k fc fc ^  %  Ib po d. 4 i 4.50. 
Chswftht" pSóofeinii. *wta d. 7,80

P raw  riw e o -  tk ie
8k & “ p e t k i ,  p o ń c z o c h y

dla paś, panów i ddooi.

S H A W A T Y
w Mjwifb* - r  wybora* 

Zsrfwinia i  prawii i wykomją 
tlę ujefcmaidai.

Na tądaaia nungółoiro ee alki.

N <iwości
żaboty, pończoszki, ozapeozki, koł
nierzyki z krawatami, szpilki szyl- 
kretowe i rogowe, bereciki fularo
we- pleuziki bluzki „ Gersona- 
batystowe i zefirowe, z kołnierzarr. 
i munkietanii, do odpinania 4.50.

Goi ski i Szydłowski
Lwów plac MaryaoLł 8 (róg 3et- 

mańskiej).____________

K u k u r u d z ę
przedn i jakości do oddania za
raz, tudzież na kwit cień-maj b. r. 
o teruje F ilia  o. k. uprz. Akcyjne
go Banku Hypoteoznego w Tar

nopolu.

Lałoźoiiy v r. 1855
rad#Hisj& M i ł a s f o t ł i k i

zegarmi! / I
Lwuw, Akadtuncł* S 

poleca swój

S k ł a d

kieszonkowyoh i 
stółowyoh, ścien

nych i podróżnwob.
Każda sprzedaż i 

naprawa pod rwa-
p m r .y % .
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Zarąd -Juto SroMowice
poczta Niepołomice 

połecr do sadzenia następujące gaionki

Z i e m n i a H ó w
najstaranniej wybieranych : 

G l o r i u  I nowsze odmiany „ . 
S f u r p h y  /  Panlsena

S in e  o lb r z y m ie  (Blan«-R.esen)i 
| Athene, Aspasia, Jnno, Beichskar 
B innann 3 20 za 100 kg. z workiem . 
odstawą do stacyi aląj lab Podłęi. Bel 

i worka o 20 kr. taniej.
Przy -amówir- 1 zl. zadatku n? 

100 ki rewta za pobraniom.

j e a s r f g i s  
K u le  d o  k rę g li

z drzewa „Lignum Sanctum '
i z w ykłego we wszystkich

' wielkości :ch.

Kule bilardowe
H Jk ó rk i i  Krecią

do kijów bilardowych
Kr idę do tabliczek. 

Plartemi i Kiei do na
klejania,

Tacki kauczukowe pod 
szklanki.

Ramki do gazet
i t. p. i  t. p.

p o  c e n a c h  n a jn i i  ><ych poleo

A L O J Z Y  H liU N E f
Lwów, Rynek 38.

Na gorącą porę roku 
Aparata do fabrykacyi

wody sodowe/.
KWA i  i SODĘ do tsgoż.

Maszynki do robienia lodtiw.
Soki owocowa naruralne.

Papier pergaminowy
na słój" i do pakowani* maili

polecają najtaniej

Friedrich ■ Baacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 3  obok 

cukierni W go Grossa.

Drukarnią ' # »  ^ T F ^ W O oIbI SpóJtai botoł Z o rte . W. t io ik k .


